
Bronisław Hałuszczak 
kandydat 

na radnego Woj. BN

cje wykonały swo 
je plany. Później, 
od kwietnia po
cząwszy zaczęło 
pojawiać się co
raz więcej cyfr pi 
sanych czerwo
nym tuszem. W 
październiku plan 
wykonało 7 dyrek 
ej i.

Uruchomiono no 
we zakłady, zwięk 
szono produkcję 
w pozostałych. 
Na rynku poja
wia się coraz wię 
cej wyrobów pro 
dukowanych przez 
zakłady przemy
słu terenowego.

W krótkim, pół 
rocznym okresie 
pracy, tow. Ha- 
łuszczak dopo
mógł do urucho
mienia fabryki 
wozów gospodar
skich w Sianowie, 
zabawek w Poł
czynie, 2 zakładów 
spożywczych w 
Koszalinie, fabry
ki wafli w Darło
wie.

WZPT ma zakro 
Jony na szeroką

skalę plan urucha 
miania nowych za 
kładów. Warto 
wymienić będące 
w stadium orga
nizowania; zakła
dy przemysłu spo 
żywczego w Cza
plinku 1 Barwi
cach, suszarnię 
owoców i runa 
leśnego w Karli
nie, wytwórnię 
kompotów i dże
mów w Boboli
cach, pierwszy w 
woj. zakład hodo
wli pieczarek w 
Karlinie. Mimo 
dużego zakresu 
pracy tow. Ha- 
łuszczak nie za
pomina o troskach 
robotników. Słusz 
ne skargi stara się 
szybko załatwiać. 
Serdecznym podej 
śclem do potrzeb 
ludzi pracy zaskar 
bił sobie ich za
ufanie-

W dowód uzna
nia robotnicy z 
Człopy wysunęli 
jego kandydaturę 
na radnego do 
Woj. RN.

Z plenarnego posiedzenia OKFN w Warszawie

i

Zamieszczamy dziewiąta z 
kolei tablicę honorowa trakto 
rzystćw PGR naszego wojewó
dztwa, uzyskujących najlepsze 
wyniki w długofalowym współ 
zawodnictwie o tytuł przodują

Na znak żałoby komisja prze
rwała obrady i odroczyła po
siedzenie popołudniowe.

cego traktorzysty Ziemi Kosza 
lińskiej. Tablica sporządzona 
została na podstawie meldun
ków z poszczególnych zjedno
czeń PGR.

BERLIN. Na posiedzeniu 19 
bm. Izba Ludowa NRD po za
kończeniu dyskusji uchwaliła 
jednomyślnie rezolucję, która 
głosi:

Izba Ludowa zatwierdza po

wołany przez Otto Grote- 
wohla 19 listopada br. rząd 
NRD i aprobuje przedstawio
ny Izbie Ludowej program 
rządowy.

Po uchwaleniu tej rezolucji 
przemówienie wygłosił prze
wodniczący Izby Ludowej J. 
Dieckmann. Wyraził on prze 
konanie, że zatwierdzony pro 
gram rządu zostanie zaapro
bowany przez wszystkich lu
dzi pracy NRD.

Na posiedzeniu zatwierdzo
no plan pracy Izby Ludowej 
i jej organów oraz wybrano 
stałe komisje, w tym komisje 
do spraw gospodarczych i fi
nansowych, komisję spraw za 
granicznych itd. Na tym posie 
dzenie Izby Ludowej zostało 
zakończone.

PRAGA. Profesorowie, stu 
denci i pracownicy Uniwersy
tetu Karola w Pradze zwró
cili się z apelem do wykła
dowców i słuchaczy wyższych 
uczelni wszystkich krajów, 
aby domagali się zwołania na 
diień 29 bm. konferencji mię 
dzynarodowej w sprawie zor
ganizowania systemu bezpie
czeństwa zbiorowego w Eu
ropie.

„Wiedząc 2 doświadczenia 
— stwierdza m. in. odezwa —

Depesza 
kondolencyjna 
podsekretarza 
stanu 
Paszkowskiego 
do ministra 
Molotowa 
z powodu zgonu 
A. J. Wyszyńskiego

TOWARZYSZ
W. MOŁOTOW

MINISTER 
SPRAW 

ZAGRANICZNYCH

ZWIĄZKU 
SOCJALISTYCZNYCH 

REPUBLIK 
RADZIECKICH

MOSKWA

Wstrząśnięty do głębi 
wieścią o zgonie towa
rzysza Andrzeja Wy
szyńskiego, pierwszego 
zastępcy ministra Spraw 
Zagranicznych Związku 
Socjalistycznych Repu
blik Radzieckich, stałe
go przedstawiciela ZSRR 
przy Organizacji Na
rodów Zjednoczonych, 
przewodniczącego dele
gacji ZSRR na IX se
sję Zgromadzenia Ogól
nego Narodów Zjedno
czonych, składam Wam, 
Towarzyszu Ministrze, 
wyrazy szczerego żalu 
1 współczucia.

Społeczeństwo polskie 
zachowa w pamięci nie
odżałowanego Towarzy
sza Andrzeja Wyszyń
skiego jako płomienne
go bojownika sprawy 
pokoju, wybitnego o- 
brońcę suwerennych 
praw i wolności naro
dów, swego serdeczne
go i wypróbowanego 
przyjaciela.

MARIAN
NASZKOWSKI 

podsekretarz stanu 
kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych

Mianowanie 
ambasadora PRL 
w Jugosławii

WARSZAWA. Rada Pań
stwa Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej mianowała Hen
ryka Grochułskiego ambasado 
rem nadzwyczajnym i pełno
mocnym PRL w Federacyj
nej Ludowej Republice Jugo
sławii.

Po raz drugi Już brak mel* 
dunków z zespołu PGR Biały 
Bór (st. mechanik Jan Duraj) 
I Przechlewo (st. mechanik 
Krochmalski) i Innych. Dlate
go też wyniki pracy niektórych 
traktorzystów podajemy wed
ług danych z poprzedniego ty 
godnia.

Na tablicy honorowej znaj* 
dujemy aż 8 traktorzystów z 
zespołu PGR Rychnowy, w 
pow. człuchowskim, czyli wię
cej, niż z całego Zjednoczenia 
PGR Sławno, Koszalin czy też 
Słupsk, przy czym przodowni
kami w obu grupach ciągni
ków sq również traktorzyści z 
tego zespołu. Nic też dziwne
go, że zespół PGR Rychnowy 
wykonał już 89 proc, orek zimo 
wych i przoduje pod tym 
względom w całym wojewódz
twie. Ponieważ orki zimowe 
sa Już na ukończeniu, 5 naj
lepszych traktorzystów tego 
zespołu z Antonim Nowickim 
| Janem Federowiczem na cze 
le delegowanych zostało do 
pomocy w zespole PGR Biały 
Bór. Do zespołu Biały Bór skie 
rowanych też zostało do porno 
cy kilku przodujących trakto* 
rzystów z zespołu PGR Wycze 
chy.

Traktorzyści I Na cześć wybo 
rów do rad narodowych zwięk 
szojcie tempo orek zimowych, 
rozwijajcie socjalistyczne współ 
zawodnlctwo. Czynem doku* 
mentujcle swoje poparcie dla 
programu Frontu Narodowe* 
gO,

W GABINECIE 
dyrektora 
Wojewódz

kiego Zarządu 
Przemysłu Tere
nowego tow. Bro
nisława Hałusz- 
czaka wisi na 
ścianie niewiel
kich rozmiarów 
karton. Czarnym 
tuszem wypisano 
wykonanie planu 
poniżej 100 proc. 
Czerwonym — 
przekroczenie pla 
nu.

Tow. Hałuszczak 
został powołany 
na stanowisko na 
czelnego dyrekto
ra WZPT w kwie 
tniu 1954 r- W 
styczniu tych cyfr 
pisanych czarnym 
tuszem było 6. 
Tylko trzy dyrek-

Izba Ludowa NRD
zaaprobowała program rządów?

VA/ DNIU 20. XI. 1954 r. od 
’ ’ było się w Warszawie 
plenarne poj edzenie Ogó’no 
polskiego Komitetu Frontu Na 
rodowego w sprawie wyborów 
do rad narodowych.

Nq zdjęciu: Prezydium. Prze 
mawia I Sekrotarz KC PZPR 
Bolesław Bierut,

Odezwa Uniwersytetu Praskiego 
do wykładowców i słuchaczy 

wyższych uczelni wszystkich krajów
jak wielkim niebezpieczeń
stwem dla pokoju świata, 
narodów europejskich oraz 
dla wszystkich dóbr kultural
nych i materialnych jest 
wskrzeszenie w ramach blo
ków agresywnych militaryz- 
mu niemieckiego 1 zachodnio- 
niemicckich sił zbrojnych po
pieramy pokojowe propozycje 
Związku Radzieckiego.

'wiaęiomi wybitnej roli, ja 
ką odegrały w dziejach ludz
ko ci nauka i wyższe . uczel
nie, uważamy, iż uczeni i stu 
denci na całym świecie po
winni zabrać głos w sprawie 
tak doniosłej dla przyszłości 
Europy. Przekonani jesteśmy, 
iż wszyscy uczciwi ludzie, 
bez względu na ich narodo
wość, przekonania polityczne 
i wyznanie, mogą na płasz
czyźnie rzeczowej dyskusji 
i wymiany poglądów dojść 
do porozumienia*'.

0 tytuł przodującego traktorzysty
Ziemi Kosr.aiiińskiej

Ilość orki ired. przelicz.
Imię j nazwisko od 1. 1. do 13. XI. w ha 

Ogółem
w tym

CIĄGNIKI OGUMIONE MARKI „URSUS" w trans.
1 Antoni Nowicki Rychnowy 991 243
2. Jon Fedt>row:cz Rychnowy 938 145
3. Władysław Kaiaczyński Kalisz Pom. 980 *
4. Yłiadyslaw Kokoszko Drawsko 966 333
5. Jan Krcszula Stanomincr 918 50
6. Stefan Borowiak Rychnowy 917 529
7. Jótef Steneel Grapiee 872 *
8. Marian Majoch Rychnowy 857 418
P. Hen-yk Gucze Oleśnica E51 48

10. Rtidi BechTng Debrzno 839 *
11. Laon Myszka Wyczechy 803 *
12. Józef Sadowski Debrzno 804
13. Andrzej Bacie Ostrowiec 800 268
14. Witold Derko Wyczechy 792
15. Bolesław Chrzanowski Główczyce 788 90
16. Władysław Zuba Kalisz Pom. 778
17. Jan Wróbel Okonek 770 410
18. Marian Ozon Wyczechy 768 «■
19. Henryk Oszal Stanomino 765 12
20. Anatol Więrk'ewlci Ostrowiec 763 217
21. Józef Borowiak Rychnowy 755 —
22. Bolesław Kurek Grzmiąca 752 ■■
23. Edmund Tuszyński Przechlewo 750 8
24. Tadeusz Radiiemski Motarzyno 746 120
25. Hans Albrecht Oleśnica 740 88
26. Mieczysław Bogdański Stowieńsko 731 27
27. Bogumił Zalewski Dobrociechy 728 ■>
28. Eugeniusz Elter Motarzyno 724 130
29. Kazimierz Skrzypiec Stowieńsko 723 7
30. Eugeniusz Bąbel Myślino 720 141

CIĄGNIKI MARKI „ZETOR"
1. Fryderyk Paweńskl " K Rychnowy 659 178
2. Antoni Stoltman Wyczechy 627
3. Zygmunt Woźnica Drawsko 618
4. Adam Szymczak Wyczechy 612 —
3. Tadeusz Gierg Grapiee 607
6. Jan Chliwiak Skarszów 596 210
7. Marian Czerwiński Chude 592
8. Henryk Nowicki Rychnowy 571
9. Mieczysław Mucha Trzcinno 570 178

10. Edward Franz Barnów 568 111
11. Zygmunt Proniewski Koczała 567 72
12. Stanisław Mędrek Lubno 567
13. Stanisław Krycza Stanomino 561 6
14. Edward Kapysz Lubno 552
15. Alojzy Kunt Barnów 552 91
16. Marian Gotowieckl Nowy Dwór 547
17. Edward Kruczyk Drawsko 544
18. Stanisław Michalczyk Drawsko 542
19. Henryk Słowiński Stanomino 541 6
20. Władysław Orzechowski Rokossowo 537
21. Władysław Dobrowolski Nowy Dwór 525
22. Feliks Burda Gorawino 521 60
23. Henryk Łobińskl Rychnowy 520
24. Otto Hanz Trzcinno 520 128
25. Stefan Studziński Biały Bór 519 52
26. Stanisław Wyskida Biały Bór 512
27. Erchard Rumke Dobrociechy 512 et*

Komisja Polityczna
Zgromadzenia Ogólnego NZ
uczciła pamięć A. J. Wyszyńskiego

NOWY JORK. 22 bm. na 
porannym posiedzeniu Komi
sji Politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ przedstawiciel 
Związku Radzieckiego A. So- 
bolow umotywował wniesioną 
oficjalnie poprawkę radziecką 
do 2-go punktu paragrafu A 
rezolucji „siedmiu" dotyczą
cą utworzenia międzynarodo
wej agencji do spraw pokojo 
wego wykorzystania energii 
atomowej.

Następnie zabrał głos przed 
stawiciel Indii — Menon. 
Przemówienie delegata Indii 
przerwane zostało zawiado
mieniem o nagłym zgonie sze 
fa delegacji ZSRR, A. J. Wy
szyńskiego.

Członkowie Komisji Poli
tycznej uczcili pamięć A. Wy
szyńskiego minutą milczenia.

Korespondencyjna 

narada hodowlana
W myśl założeń planu 6-lctniego 1 uchwał II Zjazdu partii, 

województwo koszalińskie ma stać się przodującą bazą rol- 
niczo-hodowlaną. Do końca 1955 roku mamy osiągnąć 28 
sztuk bydła na każde 100 ba użytków rolnych, wydatnie 
zwiększyć pogłowie nierogacizny (świń i owiec), a jedno
cześnie podnieść jakość 1 produktywność tych zwierząt. Są 
to zadania, których wykonanie będzie miało ogromny wpływ 
dla ogólnego rozwoju naszego rolnictwa w województwie, 
dla dalszego wzrostu dobrobytu ludzi pracy.

III Konferencja Wojewódzka PZPR stwierdziła, ił pomyśl
nie wykonujemy założenia planu 6-lctniego w dziedzinie 
hodowli. Dzięki mądrej polityce partii, dużej pomocy, której 
nasz rząd udziela hodowcom, podnieśliśmy pogłowie bydła 
z 195 tys. sztuk w roku 1953 do 234 tys. w roku bieżącym, 
pogłowie trzody chlewnej z 305 tys. sztuk w roku 1953 do 
402 tys. w roku bież., zaś owiec z 126 tys. sztuk do 205 tys. 
sztuk. Tylko w I półroczu br. zwiększyliśmy stan hodowli 
w stosunku do roku ub. o 18 proc., wykonując tym samym 
założenia II Zjazdu partii na cały rok.

Jednakże dalece jeszcze nie wykorzystujemy naszych moż
liwości. 170 tys. ha łąk i pastwisk w województwie to 
ogromna, niewykorzystana w dużym stopniu rezerwa pa
szowa. Pełne ich zagospodarowanie pozwoliłoby nam 
zwiększyć hodowlę bydła i owiec trzykrotnie. Dzięki kredy
tom państwowym, które z roku na rok wzrastają, zmelioro. 
waliśmy ponad 50 tys. ha ląk, dokonując jednocześnie ich 
pełnej uprawy na ok. 8 tys. ha. To jednak nie wystarcza. Do 
prac melioracyjnych szerzej niż dotychczas musi włączyć 
się pracujące chłopstwo, zagospodarowaniem łąk lepiej mu
szą pokierować nasze rady narodowe.

(Dokończenie na 2 >tr.J I

• NOWY JORK
Przybył tu w niedzielę kanclerz 

austriacki Raab na dwutygodnio
wy pobyt w Stanach Zjednoczo
nych. 22 bm. odbył on pierwszą 
konferencję z Dullesem.
A WASZYNGTON

Przeszło l.ooa studentów brazy
lijskiego miasta Reclfe demonstro
wało przeciwko nieustannej zwyż 
ce cen. Policja napadla na de
monstrantów i zraniła ok. so 
osób.

® PEKIN
Wietnamska Agencja Prasowa 

donosi, że liczba studentów w wyż 
szych szkołach Hanoł od czasu 
wyzwolenia tego miasta wzrosła 
przeszło dwukrotnie.

• LONDYN
Z Tel Avlvu donoszą, że w po

niedziałek w pobliżu portu Haifa 
zderzył się autobus z pociągiem. 
10 osób poniosło śmierć, a 26 od
niosło rany,



SZTOKHOLM. Jak już donosiliśmy, w dniu 20 bm. na 
sesji Światowej Rady Pokoju wygłosi) przemówienie pi
sarz radziecki Aleksander Korniejczuk. Przypomniał on, 
że Sztokholm jest miastem, w którym rozległ się pierw
szy apel wzywajgcy ludzkość do walki ze złowrogimi 
silami bomby atomowej. Ze Sztokholmu wyszedł w świat 
apel żądający zakazu broni masowej zagłady. Jedna trze
cia ludzi na całym śwlecie złożyła swe podpisy pod tym 
apelem.

niemiecki. Milltaryzm niemle 
ckl, który dwukrotnie runął 
na Europę, który dwukrotnie 
został rozbity kosztem milio
nów ofiar, znów się odradza 
1 znów staje przed nami. Nie 
powinniśmy nie doceniać te
go niebezpieczeństwa, tym 
bardziej, że tym razem chcą 
uzbroić milltaryzm niemiecki 
w broń masowej zagłady — 
broń atomową.

Oto dlaczego dzisiaj narody 
na całym śwlecie powinny po
troi* swą energie w walce 
o zakaz broni jądrowej, o re
dukcję wszystkich rodzajów 
zbrojeń.

Polityka rządu radzieckiego 
zmierzająca do osiągnięcia po 
rozumienia w sprawie zakazu 
broni masowej zagłady spo
tyka się z gorącym poparciem 
narodów naszego kraju. Pod 
apelem sztokholmskim żądają 
cym zakazu broni atomowej

Zakończenie 
ewakuacji 
wietnamskich 
ochotników hidowych 
z Laosu

PEKIN". Agencja Nowych 
Chin donosi Z Hanol, że 16 li
stopada, na trzy dni przed ter 
minem ustalonym w uchwa
łach Konferencji Genewskiej, 
zakończono ewakuację wiet
namskich ochotników ludo
wych z Laosu.

SZTOKHOLM. Ogólnoszwe- 
dzki Komitet Obrony Pokoju 
zorganizował 22 bm. spotkanie 
przedstawicieli mieszkańców 
Sztokholmu z uczestnikami se
sji Światowej Rady Pokoju.

W spotkaniu wzięło udział 
przeszło tysiąc osób, w tym 
szereg deputowanych do parła 
rnentu szwedzkiego, radni miej
scy, członkowie korpusu dyplo 
matycznego, przedstawiciele 
organizacji związkowych, mło 
dzfeźowych, kobiecych, sporto
wych 1 religijnych, pisarze 1 
artyści, dziennikarze szwedzcy 
1 zagraniczni.

Na spotkanie przybyli człon 
kowle Biura Światowej Rady 
Pokoju, liczni delegaci i osoby 
zaproszone, biorące Uffżiał w 
pracach sesji, reprezentując* 
ponad 70 krajów świata. Uczest

ników spotkania powitał prze
wodniczący Ogólnoszwedzkie- 
go Komitetu Obrony Pokoju dr 
P. Verenius.

Większość narodu szwedzkie 
go — powiedział dr Verenius 
— wypowiada się za politvką 
pokoju 1 rokowań zmierzają
cych do uregulowania nieroz
strzygniętych problemów. 
Stwiedził on również, że na
ród szwedzki domaga się przy
znania Chińskie) Republice Lu
dowej należnego jej miejsca 
w ONZ oraz podkreślił olbrzy
mi* znaczenie sesji dla rozwo
ju ruchu obrońców pokoju na 
calvm święcie. Spotkanie uply 
nęło w serdeczne] i ożywionej 
atmosferze.

Zebrani gorąco oklaskiwali 
szwedzki zespół ludowy, który 
wykonał pieśni 1 tańce.

złożyło w ZSRR podpisy prze
szło 115 milionów ludzi. Na
sza prasa, literatura piękna, 
naukowa i techniczna szeroko 
oświetla zagadnienia walki o 
zakaz broni masowej zagłady, 
o wykorzystanie energii ato
mowej do celów pokojowych.

Korniejczuk omówił następ
nie propozycję radziecką zwo
łania konferencji ogólnoeuro
pejskiej w sprawie bezpieczeń
stwa w Europie.

W imieniu radzieckich ob
rońców pokoju — powiedział 
w zakończeniu Korniejczuk — 
gorąco popieram propozycję 
zwołania w pierwszej połowie 
1955 roku kongresu narodów 
w obroni* pokoju, na którym 
raz jeszcze z całą siłą wyrażo
na zostanie wola całej ludzko
ści, wola pokoju, współpracy 
i przyjaźni między wszystkimi 
narodami i państwami.

Na kongresie tym z radością 
i z całego serca witać będzie
my wszystkich przedstawicieli, 
którzy nie uczestniczą jeszcze 
w naszym tuchu, lecz wraz z 
nami walczą o pokój i przyjaźń 
między narodami. Pragnę was 
zapewnić, że wielki naród ra
dziecki uważał i uważa za swe 
najważniejsze zadanie obronę 
pokoju na całym świede 1 nie 
będzie szczędził sił w tej świę 
tej sprawie.

Delegacja polska 
wyjechała 
do NRD

WARSZAWA. 21 bm. wyje 
chała do Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej delegacja 
polska, celem wzięcia udziału 
w posiedzeniach polsko-nie
mieckiej komisji mieszanej 
dla opracowania planu reali
zacji umowy o współpracy 
kulturalnej między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową a Nie 
miecką Republiką Demokra
tyczną na rok 1955.

Delegacji przewodniczy se
kretarz generalny Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za
granicą arr.b. J. 1L Wende.

Spotkanie uczestników sesji SRP 
z mieszkańcami Sztokholmu

Korespondencyjna 
narada hodowlanaZ

(Dokończenie i 1 str.)
HI Konferencja Wojewódzka PZPR stwierdziła, iż wydat

nie wzrasta hodowla w spółdzielniach produkcyjnych, ale 
i w tej dziedzinie mamy cały szereg braków. Jeszcze 72 spo
śród blisko 600 spółdzielni nie mają hodowli zespołowej. 
Uczyniliśmy także krok naprzód w kierunku rozwoju ho
dowli w POR, ale i tu możliwości hodowlane ąą Jeszcze da
lece niewykorzystane. Podobnie dzieje się i w drobnotowa- 
rowej gospodarce chłopskiej. Mamy wielu przodujących ho
dowców — chłopów indywidualnych, ale duża Ilość gospo
darstw chłopskich wskutek niedostatecznie rozwiniętej ho
dowli odczuwa deficyt obornika i uzyskuje niskie plony. 
III Konferencja Wojewódzka stwierdziła również, że mamy 
poważne zaniedbania w rozwoju bazy paszowej, że jej 
wzrost postępuje znacznie wolniej niż rozwój hodowli.

Jesteśmy obecnie w przededniu wyborów do rad narodo
wych. Program wyborczy Wojewódzkiego Komitetu Frontu 
Narodowego stawia przed przyszłymi radami, przed całą 
wsią koszalińską, zadania przyspieszenia rozwoju hodowli. 
Piękne i porywające, ale niełatwe są wytyczne programu. 
Ich realizacja wymaga zwiększenia wysiłków pracującej 
wsi, skupionej w szeregach Frontu Narodowego, wymaga, 
by sprawy hodowli znajdowały się stale w centrum uwagi 
naszych organizacji l instancji partyjnych, rad narodo
wych. Wielkie zadania stoją przed każdą organizacją partyj
na, każdym członkiem partii na wsi. Nie ulega wątpliwości, 
tc jeśli organizacja partyjna w gromadzie czy spółdzielni 
produkcyjnej czuwać będzie nad rozwojem hodowli, jeśli 
W niej przodować będą członkowie partii i swym przykła
dem pociągać innych, wdwesas wykonanie naszego progra
mu — przekształcenia Ziemi Koszalińskiej w przodującą 
bazę hodowlaną — będzie przyśpieszone.

Muslmy także pełniejszą garścią czerpać a doświadczeń 
przodujących hodowców radzieckich i naszych hodowców ta
kich jak Franciszek Klawiter z POR Cecenowo, Anna Pir- 
sich z Biesiekierza, jak oborowy zc spółdzielni produkcyj
nej w Dobleslaweu Józef Groszek, przodująca hodowczyni 
indywidualna Tamara Piekarska z gromady Żółte i inni.

Aby pomóc szerokim rzeszom hodowców, całej pracującej 
wsi koszalińskiej, lepiej wykonać nasze zadania w dziedzi
nie rozwoju hodowli, z inicjatywy Wojewódzkiego Komite
tu Frontu Narodowego i Redakcji „Głosu Koszalińskiego'* 
otwieramy na lamach „Głosu Koszalińskiego'* korespon
dencyjną naradę hodowlaną. Zapraszamy do udziału w niej 
hodowców, działaczy partyjnych, radzieckich i gospodar
czych, naukowców, pracowników PGR i POM, radnych 
i kandydatów na radnych do rad narodowych, wszystkich 
chcących wnieść swój wkład w sprawę podniesienia ho
dowli na Ziemi Koszalińskiej^ Dzielmy się na łamach ga
zety naszymi przodującymi doświadczeniami, ujawniajmy 
niewykorzystane rjyerwy, obnażajmy śmiało wszystkie 
braki i błędy, które hamują wzrost hodowli, a więc i utrud
niają szybsze podnoszenie dobrobytu ludzi pracy.

* * *
Jako pierwszą drukujemy (na str. 3) wypowiedź przo

dującego w kraju brygadiera oborowego, tow. Franciszka 
Klawitera z PGR Cecenowo, odznaczonego Orderem 
Sztandaru Pracy U ki. i Złotym Krzyżem Zasługi, członka 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego,

Przekazanie ZSRR 
statku zbudowanego 
w stoczni belgijskiej

PARYŻ. Jak donoszą i 
Brukseli, w dniu 20 bm. ' w 
stoczni miasta Tamise (Bel
gia) odbyła się uroczystość 
przekazania Związkowi Ra
dzieckiemu statku „Aleksan
der Radiszczew" o pojemno
ści 4.600 BRT.

Na uroczystość tę przybył 
ambasador ZSRR w Belgii 
AwUow w towarzystwie rad
cy handlowego Rodnowa.

Jesteśmy pewni — powie
dział Korniejczuk — że dzię
ki temu wyrażeniu woli se
tek milionów ludzi nie powtó 
rzyły sic w Korei okropności 
Hiroszimy.

Jednakże niebezpieczeń
stwo nie zniknęło. Ciągle 
nam zagraża, nieustannie nam 
o nim przypominają.

Korniejczuk wskazał następ 
nie, że Związek Radziecki sta
le, konsekwentnie i niezmlen 
nie prowadzi politykę pokojo
wą oraz stale, konsekwentnie 
i niezmiennie, bez względu na 
okoliczności walczy o zakaz 
broni atomowej i wodorowej, 
o powszechne ograniczenie 
zbrojeń.

Następnie delegat ZSRR 
podkreślił, że do amerykań
skich gróźb użycia — w wy
padku wybuchu wojny — bro 
ni atomowej, doszła jeszcze 
jedna bardzo ważna okolicz
ność: według układów pary
skich armia zachodnlo-niemlc 
ck« otrzymuje prawo dyspo
nowania bronią atomową... 
Gorzkie doświadczenia XX wie 
ku dowiodły, że najgłębszym, 
najistotniejszym i najbardziej 
realnym niebezpieczeństwem 
dla pokoju i pokojowej egzy
stencji Europy jest militaryzm

W niedużej sali omawiano program wyborczy Frontu 
Narodowego. Ni* brakło słów dumy a dotychczasowych 
osiągnięć I uwag o trudnościach ł niedostatkach. Ktoś po
prosił o glos I powiedział: — Wywozimy aagranlcę różne 
towary, jak węgiel, cement, obrabiarki, a nawet przetwory 
mięsno i jaja. Nie mamy przecież tego ta dużo. Czy ni* 
lepiej zmniejszyć wywóz tych artykułów, zostawić je 
w kraju? Czy nie lepiej zużyć je na własne potrzeby?

KONIECZNOŚĆ ŻYCIOWA

Tak jesł, drogą lądową I morską Jadą zagranicę polski* 
wyroby. Węgieł i koka do Związku Radzieckiego, Czecho
słowacji, NRD, Węgier, państw skandynawskich, a nawet 
do Argentyny, wyroby hutnicze, cement do Chin, Buł
garii | Rumunii, różne obrabiarki do wszystkich krajów 
demokracji ludowej 1 niektórych państw zachodnio
europejskich 1 zamorskich, artykuły włókiennicze i jaja 
do Szwecji, konserwy mięsne i przetwory owocowe do 
Anglii itd. Itd.

Prawdą Jest, te — powiedzmy sobie — tego samego wę
gła mimo stałe wzrastającego wydobycia nie mamy ta 
wiele, bo też nieustannie zwiększa się jiość zakładów 
przemysłowych, wzrasta liczba przewozów kolejowych 
i przez to rośnie zużycie wewnętrzne. Prawdą jest, że roz
winęliśmy potężne budownictwo przemysłowe i mieszka
niowe j chociaż pną się do góry wskaźniki produkcji ce
mentu, to jednak odczuwamy jego brak na budowach. 
I asortyment tkanin mamy jeszcze za ubogi w porówna
niu do rosnącego popytu. I przetworów mięsnych mamy 
wciąż za mało i innych artykułów także. A jednak wy
wozimy.

Dzieje się to dlatego, że bez wywozu towarów, które 
poszukiwane są i pożądane na rynkach zagranicznych, nie 
możemy zakupić tani tych surowców i artykułów, których 
u siebie w ogóle nie mamy lub posiadamy w bardzo ma
łej ilości. Są nam one bezwzględnie konieczne, ażeby roz
wijać gospodarkę narodową, ażeby zaspokajać wciąż ro
snące potrzeby materialne i kulturalne społeczeństwa, 
utrwalać suwerenność,

Nasz eksport to skarbiec, z którego czerpiemy, ażeby po
kryć import; to nasza najważniejsza 1 najcenniejsza wa
luta.

Nasz Import I eksport, cała nasza polityka handlu za
granicznego w rękach państwa demokracji ludowej służy 
interesom narodu i umacnianiu jego suwerenności, poma-

Z obrad sesji SRP

ZSRR konsekwentnie walczy o zakaz 
broni masowej zagłady, 

o powszechne ograniczenie zbrojeń
TIRANA. 22 bm, w Tiranie 

odbyła się konferencja prasowa 
z udziałem dziennikarzy albań
skich i zagranicznych, na któ
rej premier Albanii Hysni Ka
po złożył oświadczenie w imie
niu rządu Albańskiej Republi
ki Ludowej.

Nowa propozycja rządu ra
dzieckiego otwiera drogę do 
bardziej ścisłej współpracy i 
zbliżenia między narodami Eu
ropy — głosi m. in. oświadcze
nie. Jednocześnie rządy nie
których państw wbrew intere
som swych narodów odnoszą 
się negatywnie do propozycji 
rządu radzieckiego, wywołując 
tym słuszne niezadowolenie na 
rodów.

W wypadku, jeśli układy 
londyńskie i paryskie będą ra
tyfikowane, rząd Albańskiej 
Republiki Ludowej, współpracu 
jąc ze wszystkimi krajami Eu
ropy, którym zagraża remilita-

ryzacja Niemiec, podejml* 
wszelkie kroki w celu obrony 
swego kraju i pokoju.

Wyrażając wdzięczność. rzą
dowi radzieckiemu za tak do
niosłą inicjatywę w sprawie 
zwołania ogólnoeuropejskiej 
konferencji poświęconej tworze 
niu systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, rząd 
Albańskiej Republiki Ludowej 
oświadcza, iż nie tylko przyj- 
mie z zadowoleniem udział w 
konferencji, lecz dołoży rów
nież wszelkich starań, by przy 
czynić się do pozytywnego wy 
niku jej prac,

Naród albański 1 rząd Alba
nii — podkreśla oświadczenie 
— łączą swe wysiłki z wysił
kami miłujących pokój krajów, 
aby przeszkodzić odrodzeniu 
militaryzmu niemieckiego i do
prowadzić do rozładowania na 
pięcia międzynarodowego.

Odpowiedź rządu Szwecji 
na notę rządu radzieckiego 

z 13 listopada br.
SZTOKHOLM. 19 bm. mini 

ster spraw zagranicznych 
Szwecji Unden wręczył amba 
sadorowl ZSRR w Szwecji K. 
Rodionowowi notę następują
cej treści:

W nocie z 13 listopada prze 
kazanej ambasadzie szwedz
kiej w Moskwie rząd radziec
ki zaprasza rząd szwedzki do 
wzięcia udziału w konferencji 
międzynarodowej w celu roz
patrzenia problemu bezpieczeń 
stwa europejskiego. Rza.d 
szwedzki dziękuje za to zapro 
szenie i wyraża swe uznanie 
za każdy objaw zainteresowa 
nia rządu radzieckiego środ
kami zmierzającymi do zmniej 
szenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i do utrwa 
lenia pokoju-

Z noty wynika, ż* celem 
projektowanej konferencji jest 
utworzenie systemu bezpie
czeństwa zbiorowego w Euro 
pie, uwzględniającego słuszne 
interesy zarówno wielkich jak 
1 małych państw.

Gdyby rządowi szwedzkie
mu znane były propozycje w 
tych ważnych sprawach, któ
re rząd radziecki zamierza 
przedstawić konferencji, to 
mógłby on lepiej rozważyć 
ze szwedzkiego punktu widzę 
nia następstwa wynikające z 
tych propozycji i wysnuć wnio 
sek, czy istnieją przesłanki do

aktywnego udziału w konfe
rencji.

Przyjmując do wiadomości 
to, co było zakomunikowane 
o programie konferencji, rząd 
szwedzki uważa za wątpliwe, 
czy z przyczyn natury prak
tycznej konferencja będzie 
mogła się zebrać w dniu 29 li
stopada.

Rząd Szwedzie! rozpatruje 
notę rządu radzieckiego w tym 
duchu, że projekt konferencji 
nie może być urzeczywistnio
ny w roku bieżącym, jeśli 
idea konferencji nie będzie 
zaaprobowana przez wszyst
kie zaproszone państwa, albo 
co najmniej przez bardzo 
znaczną ich część. Jeśli okaż* 
się, że zgoda taka istnieje, 
rząd szwedzki da definitywną 
odpowiedź na zaproszenie fzą 
du radzieckiego.

10 lat polskiegow czyIm
ga w budowaniu ustroju sprawiedliwości społecznej, 
w stworzeniu coraz lepszych warunków życia milionom 
ludzi. Tej podstawowej treści służenia człowiekowi 1 sile 
•jczyzny nigdy przed wojną nasz handel zagraniczny nio 
miał i mieć nie mógł.

ROZDAWANO BOGACTWA 1 < CHKMO ’

Strukturę I obroty naszego handlu zagranicznego okre
ślała w Polsce międzywojennej nasza słabość ekonomiczna 
1 polityczna oraz zależność polskiej gospodarki od mono
poli międzynarodowych. Polska przedwrześniowa, bijąca 
smutne rekordy spadku produkcji, bezrobocia I nędzy od
grywała rolę surowcowo-rołniczego zaplecza wielkich, 
przemysłowych mocarstw kapitalistycznych. A międzyna
rodowi kapitaliści zainteresowani byli, ażeby ten ubogi 
i gospodarczo zacofany kraj importował takie towary, któ
re dawały dostawcom duże zyski. Z drugiej strony byli 
oni zainteresowani w wywożeniu z Polski surowców 
i półfabrykatów — 1 to po Jak najniższych cenach.

Większość naszego importu stanowiły gotowe wyroby 
przemysłowe, w tym m. in. prymitywne wyroby z żelaza, 
do których produkcji w kraju mieliśmy wystarczającą 
ilość surowców i odpowiednio wykwalifikowanych robot, 
ników, czy też gotowe wyroby luksusowe, jak np. kosme
tyki, trunki, najwyższych marek samochody, za które pła
ciliśmy ciężkie pieniądze. Wprost nie do wiary, ale wy
starczy zajrzeć do Rocznika Statystycznego z 1929 roku, 
ażeby uwierzyć, że przywożono do Polski z Egiptu, Holan
dii, Włoch i innych krajów’... cebulę. Przywóz zaś artyku
łów inwestycyjnych, tak bardzo potrzebnych krajowi, któ
ry dusił się w kleszczach stagnacji gospodarczej i bezro
bocia, sięgał zaledwie 10 proc, importu.

Wywóz z PoldJ obejmował natomiast przede wszyst. 
kim cenne surowce, półfabrykaty, żywność —- i to często 
poniżej cen ogólnoświatowych, a nawet poniżej kosztów 
własnych. Artykuły te np. w 1937 r. stanowiły 94,2 proc, 
naszego eksportu, a artykuły przemysłowe o wysokim

Oświadczenie rządu 
Albańskiej Republiki Ludowej 

w sprawie 
propozycji rządu radzieckiego

Przywódca 
„bractwa 
muzułmańskiego0 
oddany pod sąd

MOSKWA. Agencja TASS rteno. 
sl z Kaim, że prokuratura eslp- 
ska wytoczyła proces przywódcy 
stowarzyszenia „bractwo muzuł
mańskie** Mannowi Hodaibl, o- 
skarżając go o działalność anty
rządową. Sprawa Hodalbt będzto 
rozpatrywana przez trzyosobowy 
trybunał, któremu będzie prze
wodniczy! wicepremier Salem.



Partyjni i bezpartyjni

W Tiranie uruchomione zostały w listopadzie nowe za
kłady włókiennicze, produkujące materiały wełniane.

Na zdjęciu: w nowych zakładach. (Fot. CAF)

TT) YSUNIĘCIE na zebraniu 
|'V gromadzkim w Nożynie 

(pow. Słupsk) kandyda
tury Bartosika na radnego 
gromadzkiej rady narodowej, 
wiceprzewodniczącego GRN 
wywołało poważne sprzeciwy 
wyborców. Jeden po drugim 
zabierali głos krytykując do
tychczasową działalność Bar
tosika, zarzucając mu machi
nacje ziemia. kumoterstwo 
i pijaństwo.

Próżno sołtys Nowicki, któ
ry wysunął kandydaturę Bar
tosika oraz sekretarz podsta
wowej organizacji partyjnej 
Sobczak usiłowali przeforso
wać jego kandydaturę.

Kiedy zaś Sobczak zacza’ 
grozić, zabraniając krytyko
wać Bartosika jako partyjne
go, spotkał się z potępieniem 
nie tylko ze strony obecnych 
członków partii, ale również 
bezpartyjnych, takich jak 
Naumski czy nauczycielka Wi 
gniewska.

— Nie wolno nikomu gro
zić partią — mówili chłopi — 
partia stoi jednakowo za każ
dym uczciwym człowiekiem 
pracy, a krytykować trzeba 
1 partyjnych, bo właśnie 
członkowie partii powinni 
być wszędzie przykładem.

Na kandydatów na radnych 
do gromadzkiej rady narodo
wej zebrani wysunęli uczci
wych ludzi pracy, partyjnych 
t bezpartyjnych, takich jak 
średniorolny chłop Kain, przo
dujący traktorzysta Elter i 
inni.

Wypadek przytoczony wyżej 
posiada swą głe.boką wymo
wę. Pokazuje nam dobitnie 
jak wzrasta wśród mas prze
konanie o słuszności polityki 
naszej partii, o jej właściwym 
stosunku do każdego człowie
ka pracy.

W kampanii wyborczej na 
setkach zebrań, kandydatury 
członków partii wysuwali wy 
borcy partyjni i bezpartyjni 
z głębokim przeświadczeniem, 
że proponują nie tylko najlep 
szych, najofiarniejszych spo
śród siebie, ale że wysuwają 
również, tych, którzy potrafią 
zespolić w jedną, nierozerwal 
ną całość codzienne potrzeby 
ludzi pracy z interesami na
szego ludowego państwa. Na 
zebraniach tych z gospodar
ską troską omawiali wyborcy 
poszczególne kandydatury, 
stawiając swym kandydatom 
wysokie wymagania. Rzecz 
charakterystyczna — szczegól
nie wysokie wymagania sta
wiano członkom partii, po
wtarzając tak jak w Nożynie, 
że ....członek partii — to ten,
który powinien przodować".

Jest to widomy dowód o- 
gromnego wzrostu autorytetu 
partii wśród mas bezpartyj
nych. Każdy bowiem uczci
wy człowiek pracy widzi, że 
cala działalność naszej partii 
ma na celu najżywotniejsze 
interesy mas pracujących, 
zmierza do szybszego podnie
sienia materialnego i kultural 
nego ich bytu.

Stąd płynie rosnący szacu

nek 1 zaufanie mas bezpartyj
nych do naszej partii.

Przykładów na to dostarcza 
nam każde zebranie w kam
panii przedwyborczej. Jak cha 
rakterystyczny jest chociażby 
taki fakt:

Na zebraniu w gromadzie 
Medowo (pow. Miastko) zapro 
ponował ktoś kandydaturę 
ob. Pałki, usuniętego w roku 
ubiegłym z partii. Przeciwko 
tej kandydaturze wypowie
dzieli się wyborcy. Partia nie 
ma do niego zaufania, więc 
i my go nie wybierzemy — 
orzekli stanowczo. Nie wszys 
cy jednak nasi towarzysze ro 
zumieją jaki powinien być sto 
sunek członka partii do bez
partyjnego. Nie wszyscy pra
cują należycie nad pogłębie
niem więzi partii z masami.

Aritypartyjne wystąpienie 
Sobczaka znalazło właściwą 
odprawę na zebraniu w Noży
nie, sprawą tą zajęły się in
stancje partyjne. Ale prze
cież o jego niewłaściwym sto
sunku do bezpartyjnych wie
dzieli inni członkowie organi
zacji partyjnej w Nożynie 
już od dawna 1 mimo to tole
rowali go na stanowisku se
kretarza.

Zdarzają się też inne — nie 
tak jaskrawe, ale również 
szkodliwe wypadki, że zdanie 
bezpartyjnego jest lekceważo
ne.

Trafiają się towarzysze, któ 
rzy zachowują wobec bezpar 
tyjnych ton wyższości, komen 
darowania. Nie rozumieją 
oni, że przynależność do par
tii obowiązuje do tego, by 
przodować bezpartyjnym, wy
chowywać ich, uczyć i poma
gać, nie zaś lekceważyć.

Aby wychowywać i uczyć 
ludzi, trzeba ich przede wszy
stkim dobrze znać, poznać ich 
dążenia i pragnienia, trudno
ści z jakimi się borykają. Z ta 
kiego zbliżenia członka par
tii do bezpartyjnych, także to 
warzysz party'jńy' może wiele 
się nauczyć.

Trwa obecnie wielka kam
pania polityczna przed wybo
rami do rad narodowych, o- 
garniająca swym zasięgiem 
nie tylko członków partii, ale 
również szerokie rzesze bez
partyjnych. W komitetach 
Frontu Narodowego pracują 
obok członków partii, ZSL-ow 
ców, członków SD. aktywiści 
organizacji masowych, bez
partyjni robotnicy, chłopi i in 
teligencja. Wszystkim im dro 
ga jest sprawa właściwego 
przeprowadzenia wyborów do

terenowych organów władzy 
ludowej, bliska im 1 droga 
jest sprawa wszechstronnego 
podnoszenia stopy życiowej 
mas pracujących, sprawa dal 
szego wzmocnienia naszej lu
dowej ojczyzny, utrwalenia 
pokoju. Od członków partii 
pracujących w komitetach 
Frontu Narodowego w dużej 
mierze zależy czy staną się 
one rzeczywistymi ośrodkami 
agitacji przedwyborczej, czy 
potrafią wniknąć w żywotne 
sprawy mieszkańców miasta 
czy gromady. Sam fakt wej
ścia do komitetu Frontu Na
rodowego bezpartyjnych przed 
stawicieli społeczeństwa nie 
wystarcza. Dopiero poczucie 
ich rzeczywistego udziału w 
jego pracach, możność współ
udziału w decyzjach podejmo 
wanych przez komitety akty
wizuje bezpartyjnych. Dlate
go jest ważne, by członkowie 
partii uczestniczący w pra
cach komitetów Frontu Naro
dowego wprowadzali do nich 
atmosferę szczerości, wzajem
nego zaufania, by działalność 
komitetów układała się na 
drodze wspólnej wymiany po 
glądów partyjnych i bezpartyj 
nych.

Obecnie, w ostatniej fazie 
kampanii przedwyborczej we 
wszystkich wsiach i miastach 
naszego województwa odby
wają się m. in. spotkania wy 
borców z kandydatami na 
radnych. Na spotkaniach tych 
rozwija się gorąca dyskusja 
o tym, co Już osiągnęliśmy, 
co dalej chcemy robić i jakie 
jeszcze mamy trudności i bra 
ki. Dyskusja ta jest nlezmior 
nie ważną platformą dla więk 
szego zbliżenia partii do mas, 
aktywizuje ona wielotysięcz
ne rzesze bezpartyjnych, 
zwiększa poczucie ich współ
odpowiedzialności za losy na
szego kraju. I nawzajem — 
od mas uczy się i nasza par
tia: poznaje ich potrzeby i 
troski,' korzysta z ich wnio
sków i propozycji. Dlatego 
ważne jest, by każda uwaga, 
każdy słuszny głos, zostały tro 
skliwie w^-shichane, a sygnali
zowane bolączki były usuwane.

Wówczas osiągniemy jeden 
z węzłowych celów naszej 
wielkiej pracy politycznej w 
kampanii wyborczej — zacieś 
nimy jeszcze mocniej brater
ską więź partii z bezpartyj
nymi we wspólnej walce o 
wspólny cel, dobro człowieka 
pracy, dobro naszego ludowe
go państwa.

LESŁAW GNOT

stopniu obróbki — zaledwie 5,8 proc. Nawet co trzeźwiejsi 
ekonomiści burżuazyjni pisali: ,.Polska nie powinna roz
dawać swych bogactw za darmo". A minister Czechowicz 
na jesiennej sesji sejmowej w 1929 roku rozłożył bezrad
nie ręce i stwierdził, że rząd „nje może się oprzeć presji 
państw,-nr. którymi są zawarte traktaty handlowe".

EE SZKODĄ DLA NARODU
o/

A dzfaH rtę to ze szkodą dla narodu, ze szkodą dla ml- ' 
lionów prostych ludzi. Stało się przysłowiowe, że przed
wojenny slogan „Cukier krzepi", rzeczywiście krzepił, ale 
zagraniczne monopole 1... angielskie świnie, które skar
miano polskim cukrem. Wagonami wywożono ten słodki 
produkt po 17 gr za kg, kiedy cena 1 kg cukru na rynku 
wewnętrznym wynosiła 1 zł, a produkcja cukru wynosiła 
wówczas mniej niż połowę obecnej produkcji. Pisał reak
cyjny ekonomista angielski, dr E. Mueler, dobrze znający 
Polskę, w swej książce pt. „Błędy gospodarki Polski": 
„Eksport cukru — to płaszczyk cukrowników", „chowają 
ogromny wór złota pod tym płaszczykiem, złota, zdoby
tego na konsumentach w kraju".

Realizując swą politykę zdrady, reakcyjne rządy Polski 
świadomie i celowo ograniczały rozwój stosunków' han
dlowych ze Związkiem Radzieckim. A przecież Kraj Socja
lizmu nie tylko potrzebował bardzo wielu towarów prze
mysłowych, które z powodzeniem moglibyśmy dostar
czyć. ZSRR wielokrotnie proponował Polsce nawiązanie 
normalnych stosunków handlowych na zasadzie równości 
i wzajemnych interesów, a więc na warunkach bez porów
nania dogodniejszych niż te, które obowiązywały nas 
w stosunkach z mocarstwami kapitalistycznymi. Propozy
cje te były przez rządy sanacyjne sabotowane. Wymiana 
towarowa z ZSRR w praktyce równała się zeru. A działo 
się to w latach, kiedy zamykano kopalnie, gaszono piece 
hutnicze, kiedy coraz mniej kominów- dymiło w Łodzi, a 
tysiące robotników wyrzucano na bruk.

Jednocześnie bardzo szeroko handlowała Polska z hitle-ł

rowskimi Niemcami uzależniając coraz bardziej naszą go
spodarkę od hitlerowskich potentatów. Niemal bezpośrednio 
przed najazdem hitlerowców na Polskę udział ich w obro
tach handlowych burżuazyjnej Polski był największy spo
śród wszystkich państw. Tak więc przedwojenna polityka 
handlu zagranicznego była jeszcze jednym dowodem zdra
dy burżuazji, godziła w najżywotniejsze interesy narodu.

NASTĘPSTWO REWOLUCYJNYCH PRZEMIAN..,

Dziś handel zagraniczny jest ważnym czynnikiem w roz
woju siły i suwerenności naszego kraju, Jest doniosłym 
elementem rozwoju naszej gospodarki, realizacji naszych 
ogólnonarodowych zadań. Ta nowa rola i charakter na
szego handlu zagranicznego jest następstwem rewolucyj- 

1 nych przemian, które dokonały się w naszym kraju. Ogól
ne nasze obroty handlu zagranicznego są obecnie dwu
krotnie większe niż przed wojną. Biorąc w skaźnik wiel
kości obrotów w cenach niezmiennych w 1937 r. za 100 — 
to obroty powojenne wykazywały nieustanny wzrost 
i kształtowały się następująco: 1949 r. — 155, 1950 — 178, 
1951 r. — 187, 1952 r. — 181, 1953 r. — 192, 1954 r. — 202. 
Prowadzimy wymianę towarową z 71 krajami, które 
w sumie zajmują 74 proc, obszaru kuli ziemskiej.

Wraz z przeobrażeniami, które zachodzą w życiu kraju, 
obserwujemy stopniową zmianę struktury obrotów han
dlowych — tego, co przywozimy i tego, co wywozimy. 
Zmienia się ona w zależności od naszych potrzeb i naszych 
możliwości.

A jakie to są potrzeby i możliwości? Dlaczego takie, a nie 
Inne towary wywozimy i przywozimy?

Pamiętamy, kiedy zamilkły działa, kraj leżał w ruinach 
i zgliszczach. Trzeba było dźw igać ojczyznę, stworzyć na
rodowi jakie takie warunki życia. Potem przychodzą lata 
1947—1949. Przezwyciężając liczne przeszkody, urzeczy
wistniamy ogromne zadanie — gospodarczej odbudowy 
Polski. Chcemy lepszego życia, dążymy do przekroczenia 
przedw ojennego poziomu gospodarki. I wreszcie nadchodzi 
rok 1950. Przystępujemy do urzeczywistniania planu 6-Iet- 
niego. Dążymy do osiągnięcia wielkiego rozwoju sił wy
twórczych, dobrobytu mas pracujących, rozkwitu kultury 
— chcemy zbudować fundamenty socjalizmu.

I oto struktura importu i eksportu w pełni odzwiercie
dla zadania, które na tych etapach przed nami stają I moż
liwości, które posiadamy.

BRONISŁAW TROŃSKI

Korespondencyjna narada hodowlana

Jak brygada oborowa
PGR CECENOWO 

uzyskuje je najwyższą w kraju 
mleczność krów

NASZA brygada hodowla 
na w PGR Ceeenowo u 
zyskała w r. ub. najwyż 

sza w kraju przeciętna wydaj
ność mleka cd krów. Zabiera 
jqc jako pierwsi głos w dysku- 
sj- w korespondencyjnej nara
dzie hodowlanej, chcemy po
dzielić się z hodowcami Ziemi 
Koszalińskiej naszymi przodują 
cymi doświadczeniami.

Gdy objęliśmy cecenowską 
oborę w końcu 1945 roku za
staliśmy w niej 45 krów, któ
rych wydajność mleka rocznie 
nie przekraczała średnio 1800 
litrów. Z tego stada dochowa 
liśmy się po blisko 9 lotach 
około 240 sztuk młodzieży o 
raz ponad 100 krów dojnych, 
z których każda dała w r. ub. 
przeciętnie 5458 litrów mleka.

Te osiągnięcia są wynikiem 
rzetelnej pracy całe] brygady, 
która stanowi dobrze współ
pracujący kolektyw, wynikiem 
coraz szerszego stosowania 
w pracy przód jjących doświad 
czeń radzieckich.

O hodowli, o wydajności 
zwierząt, decyduje człowiek, je 
go praca. Gdy jako brygadier 
oborowy zacząłem pracować 
w PGR Ceeenowo, cały swój 
wysiłek skierowałem przede 
wszystkim na szkolenie człon 
ków brygady, szkolenie nie tyl 
ko zawodowe, ale i polityczne, 
aby każdy z nich rozumoł iż 
swoją pracą walczy o dobro
byt całego narodu, o sprawę 
pokoju.

Zorganizowaliśmy systemom 
tyczne szkolenie zawodowe. 
Pomagał nam w nim zootech
nik zespołu Wojciech Krzymo
wski. Radziecka broszura o ho 
dowli, gazeta uogólniająca 
przodujące doświadczenia, by 
ły codziennym pomocnikiem w 
naszej pracy. Początkowo by
łem w brygadzie jedynym 
członkiem partii, jedynym agi
tatorem partyjnym. Szybko jed 
nok pozyskałem pomocników. 
Do partii przyjęci zostali przo 
dający dojarze: Kwidzyński i 
Pomiankiewicz. Wokół nas 
trzech powstał w brygadzie 
silny, świadomy aktyw, kierują 
cy jej pracą. Aktyw ten nie
ustannie walczył o to, oby 
wszystkich członków naszej 
brygady cechowała wysoka 
świadomość polityczna. Do
pięliśmy tego i to Jest pierw
szym i najważniejszym źródłem 
os:ągnięć naszej brygady.

» * *
Prawdziwy przełom w nasze] 

pracy stanowiło zastosowanie 
radzieckich metod żywienia i 
Wychowu bydła. W 1949 roku 
przeczytaliśmy książeczkę ra
dzieckiego zootechnika Sztej- 
mana, słynnego hodowcy z Ka 
rowajewa. który z. całą mocą 
podkreślał, iż zasadniczym wa 
runk:em wyhodowania dobrej, 
wysokewydajnej rosy bydło są 
odpowiednie warunki wycho
wu cieląt, a przede wszystkim 
ich intensywne karmienie.

W pełni zastosowaliśmy tę 
metodę. Rozpoczęliśmy w Ce- 
cenowie zimny chów cieląt, 
które ponadto intensywnie kar 
miliśmy. Z cieląt tych wyrosły 
wysokomleczne. o dobrej kon
dycji krowy. Ostatnio m'alem 
możność zwiedzenia Wszech- 
zwiazkowej Wystawy Rolniczej 
w Moskwie, oglądałem słynne 
bydło karawajewskie. Zastano 
wiło mnie, że bydło to, które
go poszczególne sztuki dają 
nawet po 15 tys. litrów mleka 
rocznie, rodzi wielkie, zdrowe 
cielęta, znacznie wieksze n'ż 
nasze, cecenowskie. Towarzy
sze z Ministerstwa Rolnictwa 
ZSRR wytłumaczyli mi, iż głów 
na. rolę gra tu żyw’en'e cieląt, 
że cieleta w Karowa iewie etrzy 
mtiig średnio 300 litrów mle
ka pełnego więcel niż nosze. 
My w żywieniu cieląt jesteśmy 
ogran'czeni do pewnego stoo- 
nia normami u-talonymi przez 
Ministerstwo PGR. Uważam 
więc, że normy te należy zdecy 
dawanie podwyższyć.

Książeczka zootechnika Sztej 
mana zapoznała nas również 
z normowaniem pasz dla byd-

ła. Dawniej wszystkie krowy, 
bez 'względu na ich wydajność 
karmiliśmy jednakowo. V/ 1949 
roku zmieniliśmy ten system — 
krowy zaczęty otrzymywać pa 
szę zależnie od wydajności 
mleka.

Dzięki zastosowaniu radziec 
kich metod żywienia wydaj
ność krów w naszej oborze w 
ciągu tylko 1 roku wzrosło o 
1000 litrów cd sztuki.

* * *
Aby brygada mogła uzyskać 

wysoką wydajność, musi ją 
cechować dyscyplina pracy, 
bezwzględne przestrzeganie 
regulaminu dnia w oborze. 
Ileż mamy w naszym wojewó
dztwie takich hodowców, któ
rzy swe krowy każdego dnia 
o inne] porze doją I karmią. 
Taki „system" wpływa bardzo 
poważnie na zmniejszenie wy 
dojności bydła. Przekonaliśmy 
sę, że najmniejszy błąd w ży 
wieniu, opóźnienie lub przy
spieszenie dejenia krowy 
zmniejsza Jej wydajność niekle 
dy o 6 - 8 litrów mleka dzień 
nie.

Regulamin nasze] obory 
przewiduje okresy wypoczyn
ków dla krów. W tych porach 
krowy odpoczywają w oborze 
i nikt ich nie może niepokoić.

Każdy dojarz naszej bryga
dy ma na stołe przydzieloną 
grupę krów, które obrządza, 
karmi i doi. Każdy dojarz na 
swe sztuki ma ustalony pla:} 
wydajności - roczny, miesięci 
ny i dzienny, przy czym bryga 
da kontroluje realizację pla, 
nu. Poważną dźwignią wydaj
ności jest u nas współzawod
nictwo pracy. Współzawodniczy 
my Już od kilku lat l dzięki te 
mu wydajność w oborze syste 
matycznie wzrasta.

• • *
Dotychczasowe doświadcze

nia przekonały nas, że z każde], 
najbardziej nawet zaniedba
nej obory można uczynić przo
dującą; trzeba tylko stosować 
odpowiednie karmienie I wy
chów bydła.

Przekonaliśmy się również, 
ie nie ma górnej wydajności 
krów, źe w naszej oborze wy
dajność sztuki można pod
nieść do 6, a nawet w‘ęcej ty 
sięcy litrów mleka roczn!e. A- 
by to uczynić trzeba Jednak 
zwiększyć bazę paszową.

W dziedzinie zabezpieczenia 
bazy paszowe] mamy szereg 
poważnych braków, które ha
mują dalszy wzrost wydajności 
naszych krów.

Pierwsza sprawa to łąki. Na 
sze łąki nad rzeką Łebą są 
już nie uprawiane cd kilku lat. 
Trawy są siabe. kwaśne, mało 
wartościowe. Wojewódzki Za
rząd Wodno-Melioracyjny w 
Koszalinie oprocowcł już p'a- 
ny zagospodarowania doliny 
rzeki Łeby. Aby jednak łąki 
wydawały dużo dobrego sia
na, trzeba je po mel'crac;l sy 
stematycznie up<aw'oć, a o 

tym niestety dyrekcja naszego 
zespołu ciągle zapomina.

Odczuwamy również stale 
brak pastewnych i kiszonek. 
V/ paszę tę zaopatrują Cece- 
nowo inne gospodarstwa ze
społu. Rzecz jasno, że drogo 
kosztuje tu transport poszy, 
wzrastają koszty własne na
sze] obory, toteż dyrekcja ze
społu musi pomyśleć nad tym, 
aby Ceeenowo było w pełni 
samowystarczalne w dziedzinie 
pasz.

II Zjozd partii zwrócił szcze
gólną uwagę ną szerokie sto
sowanie silosów i s'loscwa- 
ńa pasz. Trudno wprost uwie- 
rzyć. a'e w Cncenowie, gdzie 
inojduie się oboro licząca bil 
sko 400 sztuk bvdta, nie ma 
ant jednego s’!osu. Trzeba 
skończyć jak ncrwchlej z tymi 
zaniedbaniami. Nasza bryga
do oborowa może uzyskać jesz 
cze wyższa wydajność - trze
ba jednak zapewnić oborze 
więcej wysokowartościowe] pa 
tzy, a przede wszystkim zago 
spodarować łąki.

FRANCISZEK KLAW1TER 
brygadzista oborowy PGR 
Ceeenowo, pow. Słupsk

W Albańskiej Republice Ludowej

handlu zagranicznego (I)
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ZMP w kampanii wyborczej
Dotychczasowy prze

bieg kampanii wyborów 
do rad narodowych wska 

rujo na wzrastające ożywie
nie polityczne w szeregach 
ZMP i wśród całej młodzieży. 
W ogólnonarodowej dyskusji 
o radach narodowych mło
dzież coraz śmielej wypowia
da swoje uwagi, coraz czę
ściej zabiera głos w dyskusji 
nad programami wyborczymi 
terenowych komitetów Fron
tu Narodowego. Młodzież od 
nosiła się z dużą troską do 
typowania kandydatów do 
rrd narodowych, zwłaszcza 
młodzieżowych kandydatów.

Należy jednak, szczególnie 
Obecnie, w nowym okresie 
kampanii wyborczej, zda
wać sobie sprawę z pewnych 
słabości występujących w prn 
cy ZMP.

Przede wszystkim ZMP nie 
potrafił dotychczas skupić u- 
wagi młodzieży, zwłaszcza na 
wsi i w małych miastecz
kach, wokół niektórych wę
złowych zagadnień politycz
nych. Wielu aktywistom ZMP 
brak jest pełnego zrozumie
nia, że kampania wyborcza 
stanowi przede wszystkim 
wielką kampanię polityczna, 
w której musimy wyjaśnić 
całej młodzieży jeszcze głę
biej politykę naszego rządu 
1 założenia programowe Fron 
tu Narodowego. Wymaga to 
od aktywu i wszystkich in
stancji ZMP wnikliwej oceny 
nastrojów i problemów nur
tujących młodzież tale, by w 
pracy agitacyjno-propagando- 
wej aktyw ZMP operował kon
kretnymi i przekonującymi 
argumentami, zwłaszcza w 
sprawach bliskich młodzieży, 
w sprawach dotyczących jej 
roli w Polsce Ludowej, jej no
wej sytuacji w porównaniu 
do sytuacji młodzieży w po
nurych czasach okresu mię
dzywojennego.

Tymczasem w pracy ogniw 
terenowych ZMP występuje 
wiele przejawów „organizacjo- 
nizmu". W natłoku różnych 
zadań techniczno-organizacyj
nych aktywiści ZMP zapo
minają często o pewnych za
sadniczych politycznych ce
lach kampanii, niedostatecz
nie zdają sobie sprawę z na
strojów wśród młodzieży, nie 
znają wielu spornych i nie 
jasnych zagadnień nurtują
cych młodzież, zagadnień 
związanych z pracą 1 zadania 
mi rad narodowych. Nie ana 
lizują i nie reagują dość ofen
sywnie na przejawy wrogiej 
propagandy, usiłującej prze
de wszystkim podważyć w o- 
czach młodzieży zasadę peł
nego demokratyzmu naszego 
ustroju i odciągnąć młodzież 
od czynnego udziału w wy
borach.

Z powodu słabej pracy po
litycznej ZMP nie udało się 
dotychczas uświadomić całej 
młodzieży, jak ogromną ro
lę spełnić mogą rady w roz 
wiązywaniu niezliczonych 
trudności i kłopotów, które 
nurtują młodzież. ZMP nie 
potrą fił dotychczas wykorzy
stać licznych okazji, a przede 
wszystkim zebrań, na któ
rych wysuwano delegatów, by 
wystąpić na tych zebraniach 
z licznymi postulatami, uwa
gami i propozycjami młodzie
ży dotyczącymi działalności 
przyszłych rad narodowych. 
I to przede wszystkim w za
kresie polepszenia warun
ków bytowych, zwłaszcza w 
domach młodego robotnika, 
w hotelach robotniczych 1 w 
PGR, w zakresie rozwijania 
iycja kulturalnego 1 sporto
wego, w zakresie polepszenia 
komunikacji 1 elektryfikacji 
w miastach 1 na wsi. napra
wy dróg 1 mostów, remontu 
świetlic lip.

Aby w tych sprawach nie 
zabrakło głosów młodzieży — 
aktywiści 1 instancje ZMP 
muszą uświadomić sobie 1 ca 
lej młodzieży, że te wszyst
kie podstawowe zagadnienia 
w pracy rad narodowych, 
mają najbardziej istotne 1 
bezpośrednie znaczenie dla 
młodzieży 1 przy aktywnym 
współudziale młodzieży mogą 
z powodzeniem być rozwiąza
ne. Fakt, te spośród wysu- 
fclftyfth kandydatów młodzle-

TADEUSZ WEGNER 
sekretarz Zarządu Głównego ZMP

ży do rad narodowych wielu 
nie uprzytamnia sobie jasno 
swoich zadań w przyszłych 
radach, dowodzi jak wiele 
do nadrobienia w tej sprawie 
maią instancje ZMP-owskie.

ZMP nie kładł również do
statecznie silnego nacisku na 
to, by młodzież zrozumiała za 
dania i swą rolę jako ważnej 
f bojowej siły Frontu Naro
dowego w pracy terenowych 
organów władzy ludowej, we 
współrządzeniu krajem, by 
młodzież zrozumiała, że rów
nież od jej aktywności zale
ży sprawne funkcjonowanie 
naszych rad narodowych. Ten 
brak w pracy wyjaśniającej 
ZMP znajduje swe odbicie 
chociażby w tym. ża młodzież 
i członkowie ZMP nie kryty
kują organizacji ZMP-ow- 
skich, jej aktywistów 1 władz 
za słabe współdziałanie z po
szczególnymi radami narodo
wymi, za słabą opiekę ZMP 
nad młodzieżowymi radny
mi, za częste zaniedbanie 
pracy z kołami ZMP przy 
prezydiach rad narodowych.

W takiej sytuacji najważ
niejszym zadaniem ZMP w 
obliczu zbliżającego się zjaz
du, jest polepszyć i pogłębić 
całokształt swej pracy poli
tyczno-wy j aśn i aj ące j.

Instancje ZMP winny zwięk 
szyć swoją troskę o dobrą pra 
cę aktywistów młodzieżowych 
skierowanych do komitetów 
Frontu Narodowego, organi
zować z n<mi narady dla wy
miany doświadczeń, uzbrajać 
ich w przekonywające argu
menty. trafiające do młodzie
ży. Aktyw mlodzieżow'' pra
cujący w komitetach Frontu 
Narodowego winien inicjo
wać i przy pomocy kół ZMP- 

Gdzie tkwią przyczyny 
niewykonywania planów 

przez spółdzielnie pracy?
Spółdzielczość pracy naszego województwa 

w większości zrozumiała zadania postawione 
przez partię i rząd, czego dowodem jest wy- 
konanie planu za III kwartał br. Na osiąg
nięcia te w dużej mierze wpłynęły konferen
cje partyjno-ekonomiczne, które odbyły się 
w miesiącach lipcu 1 sierpniu. Potrafiły one 
zmobilizować szeroki aktyw spółdzielczy do 
wydajniejszej pracy. Konferencje partyjno- 
ekonomiczne wskazały na duże rezerwy ist
niejące niemal w każdej spółdzielni oraz wy
kazały braki organizacyjne.

Notujemy również większą aktywność pod
stawowych organizacji partyjnych w poli
tycznym kierowaniu zakładami. Organizacje 
partyjne zaczęły żywiej niż poprzednio inte
resować się wykonywaniem planowych zadań 
przez spółdzielczość pracy 1 warunkami by
towymi jej pracowników. Wskazują na to 
przykłady Spółdzielni Szewców w Słupsku, 
„Slupianki", „Koszalinki" i innych.

W miesiącu październiku zaznaczył się du
ży wzrost produkcji. Np. branża skórzana 
globalnie przekroczyła plan, a brania odzie
żowa globalnie osiągnęła 100 proc, planu.

Jeżeli nastąpił pewien przełom w pionie 
spółdzielczości i zaczęliśmy wykonywać plany 
globalnie, to jest jeszcze niedobrze z jakością 
produkcji, wykonaniem planu asortymento
wego, obniżką kosztów własnych. Co najgor
sze, jest jeszcze duża ilość spółdzielń, które 
od kilku miesięcy nie wykonują piano
wych zadań. Na 98 spółdzielń nie wykonały 
planowych zadań III kwartału 24.

Jeśli chodzi np. o spółdzielnie branży drzew 
nej 1 metalowej, to w miesiącu wrześniu znacz 
nie przekroczyły one plan, natomiast w paź
dzierniku planu nie wykonały. Zarząd WZSP 
tłumaczy to brakiem surowca, lecz brak zao
patrzenia nie występował, gdyż wskazują na 
to zapasy ponadnormatywne w spółdzielniach.

Przyczyną niewykonywania planów nie Jest 
brak surowca, jak próbują tłumaczyć prezesi 
spółdzielń, czy też wysokie plany. Przyczyny 
są inne.

Po pierwsze: brak właściwej organizacji 
pracy 1 troski o wykonanie planu we wszyst
kich wskaźnikach ze strony poszczególnych 
członków pracujących w danej spółdzielni. 
W niektórych spółdzielniach bywają wypad
ki, że pracownicy działów zatrudnienia czy 
planowania unikają odpowiedzialności za swój 
odcinek pracy, składając Ją wyłącznie na pre
zesa. Za przykład może tu posłużyć Spółdziel
nia Szewców i Wymarzy w Słupsku.

Po drugie: brak dyscypliny pracy. Część 
pracowników rd* przepracowuję właściwie

owsklch w zakładach pracy, 
szkołach, gromadach, PGR-ach 
organizować ciekawe i atrak 
cyjne dla młodzieży formy 
pracy agitacyjno-propagando- 
wej — jak wieczorki dysku
syjne połączone z występa
mi zespołów artystycznych, 
skrzynki pytań i odpowiedzi, 
zbiorowe czytanie odpowied
niej literatury, zachęcać mlo 
dzież do dekorowania i utrzy
mywania czystości w lokalach 
wyborczych, w lokalach Fron 
tu Narodowego i świetlicach, 
do redagowania gazetek ścień 
nych itp.

Ogromne znaczenie odgry
wają organizowane na szero
ką skalę spotkania wyborców 
z kandydatami do rad naro
dowych. Zapewnić udział mło 
dzieży w tych spotkaniach, 
ośmielić ją do wysuwania 
swoich żądań i postulatów, 
do podejmowania czynów, któ 
re będą wkładem w realiza
cję programów wyborczych 
— to jeden z najlepszych 
środków uświadomienia mło
dzieży węzłowych zagadnień 
związanych z istotą rad na
rodowych, ich zadań itp.

Jest rteczą wskazaną, ażeby 
zarządy ZMP troskliwie wsłu 
chiwały się w głosy młodzie
ży, zbierały wysuwane przez 
nią sprawy, by te sprawy 
przedstawiały młodzieży na 
wiecach, zgromadzeniach 1 
spotkaniach organizowanych 
z udziałem młodzieżowych de 
legatów <5o rad narodowych. 
W ten sposób ZMP może do
pomóc całej młodzieży w wy
sunięciu konkretnych postu
latów młodzieży wobec przy
szłych rad narodowych, postu 
latów znanych i spopularyzo
wanych w masach młodzieży.

Ogromnie ważną sprawą 
jest, aby w okresie kampanii 
wyborczej młodzież pokazała 
całemu społeczeństwu swój 
dorobek kulturalny. Chodzi 
przede wszystkim o to, by w 
porozumieniu z komitetami 
Frontu Narodowego na im
prezach i zebraniach organi
zowanych przez komitet Fron 
tu Narodowego młodzież da
wała występy artystyczne, 
aby ożywiono pracę świetlic 
w mieście i na wsi. aby sze
roko organizowane były ze
społy amatorskie, chóry, gru
py taneczne itp.

Obecny okres w kampanii 
wyborczej wymaga od kół 
ZMP — dużej energii 1 opera
tywności. Wymaga ich peł
nego włączenia się do wiel
kiej pracy uświadamiającej 
prowadzonej wśród społeczeń 
stwa — wśród robotników, 
chłopów i inteligencji. Wy ma 
ga wykorzystania całego ar
senału młodzieżowej propa
gandy, ażeby dotrzeć do ca
łej młodzieży, wciągnąć ją do 
jeszcze aktywniejszego udzia
łu w walce o dalszy rozwój 
naszej ojczyzny, o wysoki do
brobyt i kulturę. Jest obo
wiązkiem każdego zetempow- 
ca aktywnie współdziałać w 
komitetach Frontu Narodo
wego w swoim miejscu pra
cy, nauki czy zamieszkania, 
aktywnie współdziałać w kam 
panil wyborczej do rad naro
dowych. Należy stale pamię
tać, że od postawy każdego 
ZMP-owca zależy w dużej 
mierze dalsze umacnianie się 
Frontu Narodowego walki o 
pokój 1 plan 6-letnl, zależy 
jeszcze lepsze zrozumienie 
przez młodzież jej roli 1 za
dań w budowie szczęśliwej 
ojczyzny.

ośmiogodzinnego dnia pracy, lub odznacza 
się małą wydajnością pracy. I tutaj ani kie
rownictwo, ani rada nadzorcza nie starają się 
skończyć z takim stanem rzeczy, szczególnie 
jaskrawo występującym w spółdzielni „Dobry 
Dut“ w Koszalinie.

Po trzecie: pijaństwo, na które kierownic
two patrzy przez palce. Za przykład może tu
taj służyć Powiatowa Wielobranżowa Spół
dzielnia Pracy w Koszalinie, gdzie pijaństwo 
szczególnie się rozpleniło.

Czwarta z podstawowych przyczyn niewy
konywania planów to rozkradanle mienia spo
łecznego. Kierownictwo spółdzielń dość oględ
nie nazywa to ''„przeciekaniem". Czy takie 
„przeciekanie" np. w Spółdzielni Odpadków 
Użytkowych w Koszalinie — można tolero
wać?

Przed spółdzielniami 1 WZSP stoją poważ
ne zadania. Trzeb* usunąć nledociągnięcł* i 
nadrobić zaległości, by plan roczny został 
w pełni i we wszystkich wskaźnikach wyko
nany.

Należy więc wzmocnić dyscyplinę pracy, wy 
dać ostrą walkę pijaństwu 1 bumelanctwu. 
Trzeb* też zaostrzyć czujność na odcinku za
bezpieczenia mienia społecznego w spółdziel
niach, podnieść na wyższy poziom organizację 
pracy, polepszyć jakość produkcji i dbać o ob
niżkę kosztów własnych.

Wojewódzki Związek Spółdzielń Pracy wi
nien w większym niż dotychczas stopniu oto
czyć opieką poszczególne spółdzielnie i dopo
móc im w realizacji planowych zadań.

Dużą rolę mają do spełnienia organizacje 
partyjne w tych zakładach. Podstawowe za
danie każdego zakładu pracy — pełna reali
zacja planów produkcyjnych — winno stać 
się najważniejszym zagadnieniem pracy par
tyjnej. Trzeba, by organizacje partyjne ostro 
piętnowały wypadki naruszania ludowej pra
worządności, a winnych karygodnych wykro
czeń spotkała należna kara. Organizacje par
tyjne, poprzez ogniwa związkowe, powinny 
pełniej niż dotychczas mobilizować załogę 
do wszechstronnego wykonywania planów, 
walki o obniżkę kosztów produkcji. Trzeba 
wzmóc pracę poiityczno-wychowawczą, by 
wypadki kradzieży mienia społecznego i na
gminnego pijaństwa w pracy nie miały wię
cej miejsca. Tylko wzmożony wysiłek organi
zacji partyjnych, dobry przykład towarzyszy 
partyjnych 1 aktywu związkowego może wpły
nąć na usprawnienie stylu pracy naszej spół
dzielczości pracy.

JÓZEF ŚZWEDZIK 
łnstr. Wydziału Ekonomicznego KW PZPR 

w Koszalinie

Z’ życia partii

„Żelazni aktywiści” 
sami nie podołają...

Na riżnych odcinkach pracy 
partyjnej spotyka się często tycn 
samych ludzi. W Każdej organizo 
cji partyjnej jest kilku takicn „że 
laznych", zawsze zajętych, nie
możliwie „zastanych" aktywistów.

Trzeba pojechać na akcje sku 
pu zboża - jadą. Irzena pomóc 

w żniwach - potnagaja. Uzis sa na 
naradzie „po linii agitacji wybór 
czej", jutro przychodzą na odpra 
wę w sprawie współzawodnictwa 
pracy.

Na nieustającej aktywności tej 
wo.sklej grupy ludzi opiera się 
niejednokrotnie działalność orga
nizacji partyjnej.

V/ Koszalińskiej Fabryce Mebli 
nie jest pod tym względem ani 
lepiej ani gorzej, niż w innych 
fabrykach naszego województwa. 
Aktyw partyjny, ten sta ty, to na
stępujący towarzysze: Ostrowski, 
Jechna, Kobardo, Sowa, Jugenes, 
Chyło, Okrutny, Kwiatkowski, Czaj 
ka, Śmiech i Szalek.

Jest to krąg niezmiernie wąsld, 
krąg aktywu, który się w zasadzie 
od lat nie rozszerza; mc więc 
dziwnego, że organizacja partyj
na KFM, mimo wysiłku tych towa

rzyszy, nie spełnia należycie swo
ich zadań w zakładzie.

„ROZRUSZAĆ" BIERNYCH

Za to, że ciasny krąg „żelaz
nych aktywistów" nie rozszerza 

się. odpowiedzialni są: egzekuty
wa organizacji partyjnej i sami 
aktywiści. Ze stan taki jest nie
zdrowy. że jest sprzeczny z zało
żeniami statutowymi, towarzysze 
z KFM dotrze wiedzą. Co więcej, 
boleją nad tym stanem, a nawet 
na zebraniach ostro go krytykują. 
A jednak...

Od lat n!c się na tym odcin
ku nie zmienia. Nadal są, obok 
aktywistów, towarzysze o biernej 
postawie. Są to partyjniacy od 
płacenia składek i mniej lub wię 
cej regularnego uczęszczania na 
zebrania, na których zresztą sie
dzą cicho, mało lub nic do dy
skusji nie wnosząc. Przydział za
dań jakoś Ich omija i... krytyka 
też.

Bowiem niektórzy towarzysz, w 
KFM, zwłaszcza starsi wiekiem, 
przyzwyczaili organizację partyjną 
do swojej bierności, a nawet do
prowadzili do tego, że się ich bier 
neść traktuje jako zjawisko normal 
ne, usankcjonowane długoletnią, 
złą tradycją. Towarzysze ci uważa 
ją, że wszystko już zrobili i teraz 
należy ich „pozostawić w spoko
ju".

A przecież sprawa wygląda Ina 
czej. Nigdzie nie jest powiedzia
ne, że członek partii z chwilą u- 
kończenia załóżmy 50 lot przecho 
dzl „w stan spoczynku".

Wręcz przeciwnie - towarzysze 
cl powinni otrzymywać zadania 
zgodne z Ich możliwościami i kwa 
lifikacjami I zadania te sumien
nie wykonywać. Aby rozerwać cia 
sne koło „żelaznych aktywistów", 
aby Je systematycznie rozszerzać, 
trzeba „rozruszać" biernych człon 
ków partii, włączyć ich do co
dziennej pracy partyjnej.

DBAĆ O WZROST SZEREGÓW 
PARTYJNYCH

Inna zła tradycja, ciążąca na 
pracy organizacji partyjnej w Ko 
Szalińskiej Fabryce Mebli, to pra 
ca zrywami. Od kampanii do kam

50 proc, mieszkańców Słupska 
sprawdziło już listy wyborcze

W lokalach obwodowych ko
misji wyborczych w Słupsku 
panuje ostatnio duży rucn. co 
raz więcej wyborców przy
chodzi sprawdzić, czy nazwi
ska Ich umieszczone są na li
ście wyborców. Bywają dni, 
kiedy do późnego wieczora 
zgłaszają się mieszkańcy ob
wodu, aby spełnić swój przed 
wyborczy obowiązek.

Do^l7 btn. St proe. mieszkań 
ców Stupska sprawdziło już 
listy wyborcze. Najwięcej, bo 
75 proe. ludności sprawdziło 
Jul listę wyborczą w obwo
dzie Nr 12, nieco mniej, około 
70 proc, wyborców sprawdzi
ło listę w obwodzie Nr 13.

Największy pod względem 
Ilości mieszkańców obwód 
Nr 1« zajmuje w tej akejl 
trzecie miejsce. Dobre wyniki 
osiągnęła również komisja wy 
borcza obwodu Nr 4. 

panii, od jednego święta do dru 
giego. Widać to wyraźnie na przy 
kładzie pracy z bezpartyjnymi.

W okres e przed i po U Zjeź
dzić partii przyjęto w szeregi par 
tyjne dziesięciu kandydatów. Po
tem praca ta, niewiadomo dla
czego, uitala. Od lipca organizo 
cja partyjna nie przyjęła ani jed 
nego nowego kandydata. Dla
czego? Sekretarz podsL org. par
tyjnej tow. Kowalczyk wyjaśnia 
sprawę w ten sposób:

— Uważaliśmy, że nad niektór' 
mi bezpartyjnymi należy popraco 
wać dłużej, aby tym lepiej przy
gotować ich do wstąpienia w sze 
regi partii. Niemniej jednak spra 
wę tę zaniedbaliśmy.

Towarzysze z organizacji parę 
tyjnej nie interesują się wzrostem 
szeregów partyjnych, przechodzą 
obojętnie obok przodujących bez 
partyjnych, nie starają się ich 
włączyć do życia społecznego.

PRZYDZIELAĆ ZADANIA
PARTYJNE KANDYDATOM PZPR

Czwarta część ogólnej liczby 
partyjniaków w KFM to kandyda
ci. Niektórzy spośród nich pełnią 
funkcje w zarządzie zakładowym 
ZMP, inni poza tym, że uczęsz
czają na szkołę polityczną, żad
nych poleceń partyjnych nie otrzy 
mali. Nie mogli się więc wyka
zać konkretną pracą. Przez więk 
szą część br. organizacja party] 
na przy KFM nie korzystała w pet 
ni z ich pomocy, nie aktywizowa-f 
la ich.

NAPRAWIĆ STARE BŁĘQY 
W KAMPANII WYBORCZEJ

Właśnie teraz na fali przygos 
towań do wyborów do rad naro-t 
dowych możemy z powodzeniem 
naprawić stare błędy. I trzeba po 
wiedzieć, że organizacja partyjna 
Koszalińskie] Fabryki Mebli poczy 
niła w tym kierunku odpowiednie 
kroki.

Kandydaci otrzymali poleceni, 
włączenia się do pracy agitacyj
nej wśród wyborców. I tak np. 
za pracę wyjaśniającą wśród mie 
szkańców ul. Zacisze odpowiada 
tow. Czajka wraz z pięcio-osoboi 
wq grupą kandydatów PZPR.

O ile wiemy, towarzysze ci speł 
nlają powierzone Im zadania z 
całym zapałem. Chodzą na szko; 
lenie agitatorów, uczestniczą w 
zebraniach organizowanych przez 
Obwodowy Komitet FN nr 16. Niex 
urządzili jednak dotychczas ani 
jednego spotkania z mieszkańca 
mi. A organizowanie takich spot 
kań powinno się przecież stać 
podstawową formą ich pracy.

Również na odcinku pracy z 
bezpartyjnymi sytuacja znacznie 
się poprawiła. Do pracy przede 
wyborczej włączono kilkunastu 
bezpartyjnych. Należy się spodzie 
wać że niektórzy z nich zostaną jesz 
cze podczas kampanii wyborczej 
przyjęci w szeregi kandydatów 
PZPR.

Możemy zatem powiedzieć, że 
organizacja partyjna KFM jest na 
dobrej drodze. Chodzi jednak o 
to, by systematycznie dbać o przy 
dzlelanie poleceń partyjnych 
członkom i kandydatom partii, 
kontrolować realizację tych pole 
ceń, chodzi o to, by umiejętnie 

wykorzystać różne formy pracy z 
bezpartyjnymi, oprzeć pracę par
tyjną na szerokim aktywie.

IRENA LUBOJANSKA

Niektóre komisje wyborcze. 
Jak np. komisje obwodów Nr 
12, 13, 13 i 1S wykorzystują u- 
mlejętnie fakt, że ich lokale 
wyborcze znajdują się w sz.ko 
lach. Nawiązały one kontakt 
t dyrektorami I nauczycielami 
szkól, poprzez których zainte
resowały dzieci, a te z kolei 
rodziców, obowiązkiem spraw 
dzenla list wyborczych.

Ponadto wiele komisji wy
borczych wykorzystuje zebra
nia w obwodowych komite
tach Frontu Narodowego, za
chęcając zebranych do odwie
dzania lokalu komisji. Tak np. 
w dniu 17 hm. znaczna część 
wyborców zebrana na spotka
niu z kandydatami do MRN 
w obwodzie Nr H sprawdziła 
następnie listę wyborczą.

Warto, by Inne komisje czy
niły podobnie.

(!. I >



Wezwanie
Witolda Trojanowskiego

W Koszalińskim Przedsię
biorstwie Skupu Surowców 
Włókienniczych i Skórzanych 
odbyło się w dniu 30. X. br. 
wręczenie nagród brakarzom 
1 referentom skupu GS — 
blorącym udział w konkursie 
pod hasłem „skupujemy wszy
stkie skóry świńskie z uboju 
gospodarczego".

Pierwszą nagrodę (rower) 
Otrzymał referent z GS Szcze
cinek, Kaczyński, który pod
czas trwania konkursu zebrał 
374 skóry.

Drugą nagrodę (kupon ma
teriału) otrzymał Trojanow
ski z GS Złotów, który ze 
brał 296 skór.

Ob. Trojanowski przyrzekł 
przekroczyć plan skupu w na
stępnych miesiącach o 8 proc, 
oraz wezwał do współzawod
nictwa wszystkich referentów 
GS województwa koszaliń
skiego.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Czytajcie
prasę partyjną

go cieszą się zasłużonym po
wodzeniem.

W końcu br. oddane zosta
ną do użytku dla nauczycieli 
52 izby mieszkalne w Kosza
lin^ przy ul. Armii Czerwonej.

Na zdjęciu: fragment budo 
wy Domu Nauczyciela.

Przed Zlotem 
Harcerskim

„Członkowie naszego ko 
la mają żal do drużyn Spój
ni ze Szczecinka i Złotowa, 
któro nie przybyły do nas 
na przewidziane termina
rzem spotkania o mistrzost
wo klasy A w siatkówce ko 
biet. Spotkania te miały się 
odbyć w dniu 21 listopada 
br ". — Takie oto pismo o- 
trzymaliśmy od zarządu

Już od czterech miesięcy 
mieszkańcy gromady Swier- 
czyny na próżno czekają na 
przyjazd kina objazdowego. 
Zakończony został VII Festi
wal Filmów Radzieckich, a 
mieszkańcy Swierczyny wie
dzieli o nim tylko... z prasy.

Przypominamy towarzyszom 
z Okręgowego Zarządu Kin 
w Koszalinie, że drąga do 
Światczvny jest dosyć dobru, 
a mieszkańcy jej to wdzięczni 
widzowie, spragnieni kultural 
nej rozrywki, jaką jest m. in. 
oglądanie dobrego filmu.

ST. BROS
Czytelnik „Głosu"

w • «

Gromada Trzclnnó odległa 
jest od Dretynia 6 km, jednak

Bokserzy polscy 
wyjechali 
do Paryża

22 bm. odlecieli samolotem 
do Paryża bokseriy polscy, 
którzy 26 bm. walczą z repre
zentacją Francji.

Sq to: Kukier, Soczewiński, 
Niedźwiedzkl, Ponanta, Dro
gosz. Pietrzykowski, Piórkow
ski, Wojciechowski, Grzelak i 
Węgrzyniak.

Wraz z zawodnikami wyje
chali wiceprzewodniczący 
GKKF — Jekiel, trener Sztam 
oraz masażysta Zalewski.

Reszta ekipy polskiej wyje- 
dzie w środę 24 bm.

UNIEWAŻNIENIE
Dyrekcja Cukrowni Nakło unieważnia zgubioną 

na terenie Lipki, pow. Złotów, pieczątkę o treści: 
„CUKROWNIA NAKŁO - SKŁAD L1FKA"

K-383-0

We wszystkich szkołach 
trwają przygotowania do Zlo
tu Harcerskiego. Na posiedzę 
niach Rad Pedagogicznych o- 
mawia się związane z nim 
sprawy.

Przygotowania do zlotu ob
jęły swym zasięgiem nie tyl
ko szkoły, lecz również zakła
dy pracy oraz Dom Harcerza.

W pracowni Domu Harce
rza tętni praca, w modelarni 
przygotowuje się symboliczny 
balon, który w dniu zlotu 
wzniesie się w górę, oznajmia

Załoga 
kina „Wolność" 
melduje...

Załoga kina „Wolność" w 
Połciynie-Zdroju melduje o wy 
konaniu w dniu 14 bm. zobo
wiązań podjętych dla uczcze
nia wyborów do rad narodo
wych. Roczny plan frekwencji 
wykonano w 103,2 proc., a fi
nansowo w 100,4 proc.

Hokeiści CWKS 
zwyciężają 
Soedertalje SK

Ostatni w Polsce mecz 
wielokrotnego mistrza Szwe 
ćji Soedertalje SK rozegra
ny 22 bm. na Torwarze z mi 
strzem Polski CWKS, po 
ciekawej i emocjonującej 
grze zakończył się zasłużo
nym Zwycięstwem Polaków 
— 6:5 (2:1,2:3,2:11.

DYREKCJA 
MIEJSKIEGO HANDLU 
DETALICZNEGO 
Artykułami Przemysłowymi 
W KOSZALINIE

podoje do wiadomości, że

SKLEP Nr 1 PRZY ULICY ZWYCIĘSTWA 26 
1 SKLEP Nr 12 PRZY UL. ZWYCIĘSTWA 68 
prowadzą sprzedaż tkanin po obniżonych cenach 
(samodziały wełniane obniżone o 70 procent)

SKLEP ODZIEŻOWY Nr 6 przy ul. Świerczewskiego 3 
i SKLEP ODZIEŻOWY Nr 8 przy ul. Drzymały 3 
prowadzą sprzedaż odzieży praco w nie ze j. 
Można tam zaopatrzyć się w ubrania 1 płaszcze już 
od 127 zl. Korzystaj z okazji. (K-386-0)

Nie chcemy
walkowerowych zwycięstw

POWIATOWA WIELOBRANŻOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
USŁUG RZEMIEŚLNICZYCH W KOSZALINIE 

ul. F. Dzierżyńskiego Nr 13, tel. 385

poleca następujące usługi w niżej wymienionych 
punktach usługowych:

KOSZALIN, UL. F. DZIERŻYŃSKIEGO Nr 13
1. Malowanie mieszkań prywatnych i biur oraz in

nych lokali użytkowych.
2. Malowanie szyldów, różnego rodzaju napisów, tabli

czek, wywieszek na szkle, blasze i drzewie.
3. Naprawa instalacji, naprawa urządzeń elektrycz

nych, usuwanie uszkodzeń, wymiana nowej 
instalacji.

4. Roboty zduńskie, naprawa 1 przestawianie pieców.
5. Roboty kotlarskie, pobielanie kotłów, kani do mleka 

i inne drobne naprawy.
6. Roboty murarskie.
7. Roboty stolarskie.

KOSZALIN, UL. WALKI MŁODYCH Nr la
1. Pranie bielizny, konfekcji lekkiej, ubrań roboczych, 

kombinezonów, waciaków i Innych.
2. Cerowanie odzieży 1 bielizny.
3. Magiel.
4. Wypożyczanie odkurzaczy elektrycznych.
5. Elektryczne podnoszenie oczek.

SZCZECINEK, PLAC WOLNOŚCI Nr 7

1. Pranie bielizny, konfekcji lekkiej, ubrań roboczych, 
kombinezonów i innych.

2. Elektryczne podnoszenie oczek.
3. Naprawa odzieży i bielizny.
4. Roboty kotlarskie, pobielanie kotłów, kani do mleka 

i Inne drobne naprawy.

Wszystkie wymienione usługi wykonujemy dla świata 
pracy, Instytucji państwowych i spółdzielczych. 

K-384-0

Koszalińskie Zakłady Przemysłu Terenowego w Kosza
linie, ul. Hołdu Pruskiego 2/6, zatrudnią w terminie do 
15 grudnia 1954 r. w nowoorganizowanych Zakładach 
Metalowo-Odlewniczych w Koszalinie następujących pra
cowników umysłowych i fizycznych: GŁÓWNYCH KSIĘ
GOWYCH, KSIĘGOWYCH-REWIDENTOW, KSIĘGO
WYCH KOSZTÓW WŁASNYCH, KIEROWNIKÓW ZAO
PATRZENIA. MASZYNISTKI, TECHNIKÓW NORMO
WANIA, TECHNIKÓW przemysłu drzewnego, TECHNI
KÓW przemysłu metalowego. TECHNIKÓW-ELEKTRY- 
KÓW, TECHNIKÓW-ODLEWNIKÓW, TECHNOLOGÓW, 
KIEROWNIKÓW kontroli technicznej, OFICERÓW straży 
przeciwpoż., FORMIARZY: ZALEWACZY, PIECOWYCH, 
MODELARZY, ŚLUSARZY, BRAKARZY metalowych, 
PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych. Podania wraz 
z życiorysami i zaświadczeniami pracy składać w dziale 
kadr Wojewódzkiego Zarządu Przemyślu Terenowego 
w Koszalinie, ul. Dzierżyńskiego (K-385-0)

jąc jego otwarcie. W pracow
ni fotograficznej wykonuje 
się zdjęcia harcerzy — przo
downików nauki, pracy spo
łecznej — delegatów na zlot. 
Ponadto odbywają się odpra
wy i pogadanki oraz szkole
nie.

W szkole TPD nr 2, zastęp 
klasy VI—a wybrał już dele
gatów na zlot. Wybrano naj
lepszych: Zdzisławę Pilarską, 
Teresę Helmer, Andrzeja 
Downara, Ewę Świetlik, Cze
sława Sieniawskiego i Lusię 
E azyli.

Prawo do uczestnictwa na 
zlocie daje harcerzowi dobra 
nauka, aktywność w pracy 
organizacyjnej oraz przestrze
ganie prawa harcerskiego.

łąkach, oddalonych od Siano
wa 3 km. Jest on zamoknię
ty i po ostatnich deszczach 
nie nadaj e się do opalania 
mieszkań.

Co maja uczynić mieszkań
cy Sianowa? — Muszą kupo
wać węgiel i torf, wynajmo
wać prywatnie furmankę i 
płacić po 70 zł za przywiezie
nie 200—300 kg mokrego tor
fu lub też zupełnie z przy
wiezienia jego zrezygnować.

Nie wzrusza to jednak biu
rokratów z GS, którzy na proś 
bę wyjaśnienia tej sprawy od 
powiadają: — Przecież spół
dzielnia nie może ponieść 
straty.

Naszym zdaniem bezmyślne 
zarządzenie biurokratów win
no być cofnięte. Można sprze
dawać torf, ale musi on być 
sprzedawany w miejscu sprze 
dąży węgla i to w stanie su
chym. Stratami spowodowany 
mi zamoknięciem torfu obcią
żyć trzeba nie kupujących, 
ale odpowiedzialnych pracow
ników GS.

(tg)

Bałtycki Teatr Dramatyczny wy 
stawia dzll w Polczynle-Zrtroju 
sztukę Moliera pt. „Szelmostwa 
Skapena".

Rad io
PROGRAM I

24 listopad 1954 r. (środa)
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 

12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Audycja dla wsi. 5.25 Muz. 

5.48 Glmnasfyka. 6 15 Z piosenką 
do pracy. 0.33 Kalendarz radiowy. 
6.40 Dla wych. przedszkoli. 7.15 
Muz. 8.00 Koncert. 0.00 Dla klas 
VII. 9.30 Ulubione walce. 10.05 li
twory na gitarę. 10.20 Koncert ka 
meralny. 10.50 Skrzynka ogólna 
PH. 11.00 „Kolorowe listy". 11.25 
1’rzeglad prasy stołecznej. 11.30 
Muzyka i aktualności. 12.10 Muz. 
ludowa. 12.45 Audycja dla wsi. 
13.00 Przerwa. 15.50 „B'ękltna sz.ta 
feta". 16.05 Zo śpiewników Mo
niuszki. 16.20 Koncert rozrywko
wy. 17.00 Pogadanka naukowa 
17.13 Utwory organowe. 17.30 pol
skie pleśni ludowe. 17.50 Muz. 
13.20 Przygody Rodryga Rando- 
ma fr. pow. T. Smoletfa. 13.50 
Koncert życzeń. 19.50 Audycja dla 
wsi. 20.40 Słowniczek muzyczny. 
21.10 Koncert chopinowski. 21.40 
A. Mickiewicz fragm. z poematu 
„Pan Tadeusz". 22.00 Radiowy 
kurs Języka rosyjskiego — lekcja 
11. 22.20 Muz. taneczną.

Nowe rekordy 
świata strzelców 
radzieckich

Na strzeleckich mistrzo
stwach świata w Caracas za
kończono strzelanie z kbks.

VI punktacji ogólnej strzela 
nla z kbks z trzech postaw 
strzelcy radzieccy pobili dwa 
rekordy świata. Indywidual
nie mistrzem został Bogdanów
— 1174 pkt. (rekord świata) 
przed Borysowem — 1172.

Drużynowo zwyciężył ZSRR
— 5802 pkt. (rekord świata).

Zakończono również strzela
nie z pistoletu wojskowego do 
sylwetek (2x30 strzałów). Re
prezentanci ZSRR 1 w tej kon 
kurcncjl zajęli czołowe miej
sca, bljąc dwa rekordy świa
ta.

Indywidualnym zwycięzcę zo 
stał Kallnlczenko — 564 pkt. 
(rekord świata)..

Drużynowo: 1) ZSRR — 2317 
pkt. (rekord świata), 2) USA
— 2292 pkt., 3) Finlandia — 
2269 pkt.

Reprezentanci ZSRR zdobyli 
również dwa tytuły w strzela
niu z karabinu wojskowego.

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie 
na podstawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. 5 dekretu o 
zmianie i ustaleniu imion i nazwisk (Dz. U. RP Nr 56, 
poz. 310 z 1945 r.) decyzją z dnia 1 września 1954 r. Nr SA. 
A. II. II. 1-9/46/54 zmieniło ob. Onusąjtis Irenie nazwisko 
z małżeństwa z Onusąjtis na „ZAGÓRSKA". (P-558-1)

nie powinno to być powodem, 
by prasa i listy docierały tam 
z poważnym opóźnieniem.

Był wypadek, że jeden z 
mieszkańców Trzcinna otrzy
mał zawiadomienie o odpra
wie w dniu 20. X. br., a odpra 
wa odbyła się 'dnia..: 19. X. br?

Zachodzi obawa, że na sku
tek niedbalstwa poczty w 
Dretyniu, podobne wypadki 
zdarzać się będą częściej.

(K. M.)

Kina
KOSZALIN — „Nowa Buta" — 

„Uczta Baltazara". Seanse godz. 
16, 18.15 I 20.30.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
„Dom na pustkowiu". Seans godz. 
19.

SŁUPSK — „Gwiazdy muszę 
płonąć". Seanse godz. 16, 18 1 20.

BIAŁOGARD — „Awantura o 
dziecko".

szczecinek — „.Stalowe ser
ca".

SŁAWNO — „Bogata narzeczo
na".

WAŁCZ — „Pod gwiazdą fry- 
gijską".

USTKA — „Miasto nleujarzmlo- 
ne“.

DARŁOWO — „w Teatrze Saty- 
rj ków".

DRAWSKO — „Dwie brygady".
KOŁOBRZEG — „Zakazane pio

senki".
BYTÓW — „Młode serca".
MIASTKO — „Trudna miłość".

Teatr
państwowy Teatr współczesny 

te Szczecina wystawia w Słupsku 
komedlo-farsę Z. Skowrońskiego 
1 J. Slotwlńsklego „Imieniny Fana 
Dyrektora".

Początek przedstawienia o godz, 
19.15,

Włókniarza przy Darłow- 
skich Zakładach Sieci Ryba 
ckich.

W rekompensatę za spra
wiony publiczności zawód, 
gospodarze nieudanego tur
nieju zorganizowali napręd
ce mecz towarzyski z zespo 
łem Kolejarza, wygrywając 
w stosunku 3:0.

Tego rodzaju „namiastki" 
nie sprzyjają jednak popula 
ryzacji siatkówki na naszym 
terenie.

Na fakt oddawania punk
tów bez walki, szczególnie 
przez złotowską Spójnię, 
zwracaliśmy już niejedno
krotnie uwagę. Warto, bz 
Rada Okręgowa ZS Spójnia 
zainteresowała się przyczy
ną niestawienia się tej dru
żyny na mecze i poczyniła 
odpowiednie kroki celem za 
pobleżenia powtarzania się 
tego rodzaju wypadków.

Sygnał darłowskich Włó. 
knlarzy powinien zwrócić u- 
wagę na tę sprawę również 
Prezydium Sekcji Siatkówki 
WKKF w Koszalinie.

Sportowcy nie chcą wal
kowerowych zwycięstw, wie 
dząc, że nie pomogą im one w 
podniesieniu poziomu ich u- 
miejętności. •

Setne przedstawienie 
sztuki Skowrońskiego i Słotwińskiego 

IMIENINY PANA I)YREKTORA«

Wkrótce Dom Nauczyciela — 
zostanie zamieszkany

Bezduszny biurokratyzm

Pokrótce...

Każdy, kto chce kupić wę
giel w Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w Su 
chej, (z siedzibą w Sianowie) 
musi kupić też pewną ilość 
torfu. Jest to słuszne, ale...

Torf ten złożony został na

Państwowy Teatr Współ
czesny w Szczecinie przyje
chał do naszego województwa 
na gościnne występy ze sztu
ką „Imieniny pana dyrekto
ra".

Po raz setny sztuka ta zo
stała wystawiona w sali tea
tru w Słupsku, 23 listopa
da br.

„Imieniny pana dyrektora" 
— reżyserii Emila Chaberskie



Wiemy wszyscy
kto stoi za piratami z Tajwanu !

Wśród rodzin marynarzy 
z „Gottwalda"

miot, żoną kapitana statku, 
i tow. Nowak, matką nasze 
go Maćka, nad rozłożoną 
mapą. Wędrujemy po całym 
świecie. O — (u był sztorm, 
wtedy to a wtedy „Gott- 
wald" uciekał przed tajfu
nem, przebijał się przez 
mgłę. Kapitan mówił pói. 
niej po powrocie: „Nic wiel 
kiego, dmuchało troszecz
kę!" Słucham bezładnych o- 
powiadań o tym, jak bardzo 
marynarze kochają swój za 
wód. Jak po powrocie z dłu 
giego, kilkumiesięcznego rej 
su cieszą się, te odpoczną, 
że będą mogli robić wszyst
ko powolutku, że będą ra
zem ze swoimi bliskimi. A 
potem niepokoją się: Kiedy 
wreszcie odjedziemy w no 
wy rejsł

Ludzie, którzy mają ko
goś na „Gottwaldzie" potra
fią o tych znanych sobie do 
skonale rzeczach mówić ca
łymi godzinami. Potralią do 
późnej nocy rozpamiętywać 
na nowo omawiane po wie
lokroć fakty, odszukiwać 
na mapie miejscowości z ni 
mi związane. To pomaga. 
Ci z „Gottwalda” wydają się 
być wtedy bliżej. Dlatego ro
dziny marynarzy, uwięzio
nych na Taiwanie, dzielą się 
ze sobą każdą wiadomością, 
każdym listem. Jakże podno
szą na duchu przeczytane 
wspólnie słowa jednego z Ii 
stów kapitana Szemiota: 
„Największą naszą troską 
jest jak najszybszy powrót 
do Was, ale i pod tym 
względem sprawa ruszyła 
już z martwego punktu. Za
łoga „Pracy" wyjeżdża już 
w tych dniach — dla nas, są 
dzę, pójdzie już znacznie szyb 
ciej i składniej. Dlatego jeste 
śmy dobre) myśli I liczymy, 
że niedługo już zobaczymy 
się. Oby już jak najkrócej".

„Trzymają się nasi — mó 
wlą żony, rodzice 1 bracia, 
po przeczytaniu takiego li
stu. — Wiemy jak tam jest, 
cl z „Pracy" nam przecież 
opowiadali". Po czym wraca 
ją ciągle do tego samego 
dręczącego pytania. „Pomy
śleć tylko — mówi ob. Ru- 
szowska — ludzie pokony
wali groźny żywioł, zwycię 
żali sztorm, mgłę. Wydawa 
loby się, że nic nie powinno 
stać na przeszkodzie ich 
szczęśliwemu, szybkiemu po 
wrotowl. A jednak...".

Rzecz w tym, że są lu
dzie, którzy prowokują akty 
wojny w czasie pokoju, lu
dzie, którzy zainteresowani 
są w podsycaniu napręże
nia w sytuacji mlędzynaro 
dowej. Oni to — banda wy 
rzutków czangkaiszekow- 
ekich — uprawiają bezpra
wie, rozbój w biały dzień.

Wiemy wszyscy, kto stoi 
za piratami z Taiwanu. Ra
diotelegrafista statku „Gott- 
wald" do ostatniej chwili 
nadawał meldunki, mówiące 
o bezpośrednim udziale ame 
rykańskich samolotów w tej 
akcji porwania statku...

nODZINY marynarzy z 
** „Gottwalda" mówią: — 

Plszcie o tym, niech ludzie 
wiedzą, co robią z naszymi. 
Protest 1 oburzenie całego 
społeczeństwa, całego świa
ta — przyniesie wolność na 
szym mężom, sprawi, że za
triumfuje sprawiedliwość.

Zapewniamy Was, towa
rzysze z „Gottwalda": 
Wszyscy, cały kraj jest ra
zem z Wami w tych trud
nych dniach. Z Wami są 
wszyscy uczciwi ludzie na 
całym świecie. Wszędzie py 
tają o „Gottwalda", o jego 
załogę. Państwo nasze, nasi 
przyjaciele, nie będą szczę. 
dzlć wysiłków dla przyspie
szenia powrotu naszych ma 
rynarzy. ,

W. 2RAŁEK

Zbrojenia kosztem mas pracujących

WINIEN
i MAW BIULETYNIE „Railard 

Notes", wydawanym 
przez amerykańskie to 

warzystwo dla badania „za
gadnień pracy", ukazał się 
ciekawy list pewnego robot
nika kolejowego. W liście 
tym autor podaje cyfry, obra 
zujące spadek jego realnej 
płacy tygodniowej na prze
strzeni ostatnich 11 lat. W ro 
ku 1942 — wg obliczeń autora 
listu — jego tygodniowa pła
ca wynosi 38.80 doi., co po- 
odliczeniu 1,17 doi. podatków 
bezpośrednich i innych potrą 
ceń dawało 37,63 doi. Siła na 
bywcza tej sumy odpowiada
ła obecnym 71,27 doi. W ro
ku 1952 płaca tygodniowa 
wzrosła wprawdzie do 71,32 
doi., ale jednocześnie podnio
sły się do 14,96 doi. obciąże
nia. Tak więc obecnie jego 
faktyczny zarobek miesięcz
ny wynosi tylko 56,36 doi., 
a więc 79 proc, tego, co zara
biał on w 1942 roku.

DO 11 latach pracy — 
ff* pisze autor listu — nie 

tylko, że nie zarabiam więcej 
z tytułu podniesienia kwalllika- 
cji 1 większej wydajności pra
cy, ale warunki utrzymania mo 
jej rodziny pogorszyły się, po
nieważ każdego tygodnia przy
noszę do domu o 15 doi. mniej 
niż poprzednio. Dlaczego tak 
się dzieje!".

PRZYKŁAD amerykańskie 
go robotnika kolejowe

go, jednego z wielomiliono
wej rzeszy ludzi żyjących w 
USA z pracy własnych rąk, 
jest jak najbardziej typowy. 
Wskazuje on niekorzystne 
zmiany, jakie dokonały się 
1 nadal dokonują w położe
niu szerokich mas także w in 
nych krajach kapitalistycz
nych. Forsowana przez dążą
ce do osiągnięcia maksymal
nych zysków wielkokapitali
styczne koła polityka zbro
jeń zaciążyła nieznośnym brze 
mieniem na gospodarce naro
dowej krajów. Tu znajdują 
swe źródło obserwowane na 
rynku kapitalistycznym obja
wy kryzysowe, następstwem 
tej polityki było i jest postę 
pujące zubożenie mas, rosną
ce szeregi bezrobotnych. Sta
le wzrastające wskutek dro
żyzny koszty utrzymania obni 
żają stopę życiową ludzi pra
cy' nawet wówczas, kiedy — 
jak to się dzieje w wypadku 
amerykańskiego robotnika — 
ich płaca nominalna jest wyż 
sza niż była przed kilkunastu 
laty.

Jaskrawe światło na sytua

cję gospodarczą w krajach ka 
pltalistycznych rzucają cyfry 
budżetów państwowych. Znaj 
dujemy w nich jednocześnie 
wyjaśnienie, w jaki sposób 
działa mechanizm powodują
cy stałe pogarszanie się wa
runków bytu szerokich mas.

WYDATKI zbrojeniowe w 
Stanach Zjednoczonych, 

Anglii i Francji pizewyższają 
dziś dwu — czterokrotnie wy
datki na ten cel ■ z ro
ku 1949/50, a więc z okresu 
poprzedzającego amerykańską 
napaść w Korei. Są one dzie 
sięciokrotnie wyższe niż w o- 
kresie przed drugą wojną 
światową. Według oficjal
nych danych wydatki budżeto 
we na cele zbrojeniowe wy
noszą dziś w USA 73 proc., 
w Anglii 43 proc, i we Fran
cji 33 proc., wszystkich wy
datków państwowych. W bud 
żetach tych krajów zreduko
wane są jednocześnie niemal 
do zera wydatki na zaspoko
jenie potrzeb społeczeństwa 
w dziedzinie oświaty, zdro
wia, urządzeń komunalnych 
itp.

W Stanach Zjednoczonych 
wydaj e się rocznie 4,5 miliar
da dolarów na budowę ko
szar, poligonów i inne potrze
by wojskowe. Stanowi to kil
kakrotnie więcej od tego, co 
w budżecie na 1953/54 rok 
przeznaczono łącznie na o- 
światę, kulturę, zdrowie 1 o- 
piekę społeczną. W St. Zjed
noczonych liczba łóżek szpital 
nych zmniejszyła się od 1945 
do 1952 roku o 282,000. W wie
lu stanach wydatki na cele 
związane z ochroną zdrowia 
zostały obcięte o 20 do 25 pro
cent.
Q YTUACJĘ mas pracuj ą- 

cych pogarsza stały 
wzrost podatków, obciążają
cych przede wszystkim masy 
pracujące. W Stanach Zje
dnoczonych np. podatki bezpo 
średnie były w roku ub. dwa 
naście razy wyższe niż w la
tach 1937/38, we Francji 2,6 
raza, w Anglii — dwukrotnie.

Chociaż jednak śruba podat 
kowa przykręcona została do 
ostatnich granic, wpływy po 
datkowe nie są w stanie po
kryć olbrzymich sum wydat
ków zbrojeniowych.
AT ILITARYZACJA gospodar 

ki powoduje także wzrost

bezrobocia wskutek ograniczę 
nia wszystkich nie związa
nych bezpośrednio z przygo
towaniami wojennymi dziedzin 
wytwórczości. Według oficjal
nych danych, niepełnych i bez 
sprzecznie nie odzwierciedla- 

| jących w pełni istotnego sta
nu rzeczy — liczba bezrobot- 

; nych i pracujących dorywczo 
w St. Zjednoczonych, Anglii, 
Niemczech zach., Włoszech i 

I Japonii wzrosła do 32 milio- 
■ nów. Jak dalece odbija się to 
na poziomic życia pracują
cych — pamiętamy dobrze z 
okresu międzywojennego w 
Polsce. Bezrobocie obniża re
alne płace pracujących o dal 
sze 15 do 20 procent.

KOSZTY polityki zbrojeń 
dotyczą nie tylko ludno

ści miejskiej, ale także pracu 
jących chłopów. Starsze poko
lenie chłopów w Polsce parnię 
ta dobrze osławione „nożyce 
cen" w okresie międzywojen
nym, których rozwarcie okreś 
lało różnice pomiędzy pozio
mem cen na artykuły przemy
słowe z jednej strony, a rolni
cze — z drugiej. Wskutek tej 
samej polityki, stosowanej o- 
becnie w USA, siła nabywcza 
farmerów amerykańskich 
zmniejszyła się od roku 1947 
do 1952 prawie o 25 procent.

Wszystko, co zostało powy
żej powiedziane, stanowi tyl
ko jedną stronę bilansu, któ
ry, jak każdy bilans, musi 
mieć stronę „Winien" i stronę 
„Ma". Po stronie „Ma" stoją 
obciążone kosztami zbrojeń 
społeczeństwa krajów kapita
listycznych, ale kto znajduje 
się po stronie „Winien"? Odpo 
wiedź na to pytanie nie jest 
trudna- W warunkach ustroju 
kapitalistycznego, gdy jedni 
tracą — drudzy muszą zyski
wać. Tracą masy, zyskują zaś 
jednostki. Pieniądze wyciąg
nięte z kieszeni obywateli na
pływają do kas wielkich mono 
poli. I tak np. w r. 1952 zyski 
monopoli amerykańskich we
dług oficjalnych, a więc celo
wo zaniżonych danych, wynio 
sły 40,8 miliarda doi., a więc 
były 12-krotnie większe niż w 
roku 1938. Zyski monopoli an
gielskich przekroczyły w tym 
samym roku o 50 proc, poziom 
zysków z roku 1949.
TA ALSZE pogarszanie się 

materialnej sytuacji sze
rokich mas, spadek siły nabyw 
czej i ograniczanie spożycia — 
z jednej strony, dalszy wzrost 
zysków wielkich przedsię
biorstw — z drugiej strony — 
oto skutki zbrojeń w krajach 
kapitalistycznych. Na tym za 
mykamy nasz bilans, będący 
jednocześnie odpowiedzią na 
list amerykańskiego robotni
ka.

JERZY KOLECKI

IIiiiiior-Sahra-Hunior

EKSPERT
Gdy amerykański senator 

Knowland uważa, że stolicą 
Polski jest Praga, daje po 
prostu dowód swej ignorancji 
w dziedzinie geografii. Gdy 
zaś ów przywódca frakcji par
tii republikańskiej w Senacie 
USA stolice Chin znajduje 
nie w Pekinie a w... Taipeh, 
głównym mieście Taiwanu, sie 
dziby band czangkaiszekow- 
skich, to wydoje sobie świa
dectwo ignorancji w dziedzi
nie politycznej. A że lo stano 
wisko jednego z ekspertów od 
polityki zagranicznej Wa
szyngtonu jest w niezgodzie 
zarówno z geograficzną juk I 
polityczną rzeczywistością? No 
to cóż to p. Knowianda obcho 
dzi.

(Wg. „Jungę Walt").

(4)
Następuje drobiazgowa analiza nie

mieckich planów militarnych, po czym 
wniosek końcowy:

„Reasumując: nie widzę możliwości 
odbudowy militarnej potęgi Niemiec 
przed upływem lat mniej więcej dwudzie
stu".

Ale i wtedy nie będzie powodów do 
zmartwień, gdyż należy mieć nadzieję, 
że „sytuacja międzynarodowa rozwinie 
się w ten sposób, że dla Polski stanie 
się możliwe i pożyteczne współdziałanie 
z Niemcami na podstawie podziału sfer 
wpływów na Wschodzie".

„A więc utrzymujemy nasz kierunek 
contra Wschodowi" - zakończył jedną z 
odpraw inspektorów armii w GISZ-u 
Piłsudski jesienią 1934 roku. Po czym 
nastąpiły długie I wyczerpujące rozmo
wy z hitlerowskimi przyjaciółmi na te
mat wspólnej na Wschód wyprawy. Ży
wy broi w nich udział generał Sosnkow- 
ski, miłośnik polowań w dobranym to-

•) Nawet pobieżny opts tej afery wy
kracza poza ramy niniejszej pracy. Cie
kawych odsyłamy do źródłowego cyklu 
artykułów ob. Wiesława Górnickiego pt. 
„Tropami zdrady 1 głupoty. Z archiwów 
sanacyjnego Ministerstwa Spraw Woj
skowych” drukowanych w „Żołnierzu 
Wolności" (numer 240 z dnia 8 paździer
nika 1954 roku 1 następne).

Tymczasem nastał wrzesień 1939 roku

i generał Sosnkowski podzielił los całej 
sanacyjnej elity, która przez dwa tygo
dnie owego straszliwego miesiąca sta
rała się usilnie... oderwać od nieprzyja
ciela. Był to jedyny zabieg strategiczny, 
który się wrześniowym generałom i dyg
nitarzom udał. Znaleźli się w Rumunii. 
Ale bez generała Sosnkowskiego. Ten 
bowiem ominął zręcznie szlak zalesictyc- 
ki i związane z nim później kłopoty ru
muńskie. Unikna.ł dzięki ternu internowa
nia i wyprzedził znacznie swych sanacyj
nych przyjaciół w drodze do Francji. Ge
nerał Sosnkowski umknął mianowicie 
przez Węgry i nie tracąc ani chwili prze
dostał się do Paryża. Ale zanim tam do
tarł wyprzedziła go nowa legenda.

Sanacyjna „dwójka" zorientowała się w 
porę, źe Rydz Śmigly, Mościcki, Beck i 
cała sanacyjna generalicja zgrała się 
doszczętnie we wrześniowej katastrofie. 
Toteż trzeba było zastosować nader c- 
strożną taktykę przy opanowywaniu sta
nowisk w odtwarzanym na emigracji rzą
dzie i sztabie. Przewidujący „dwójkarze" 
postanowili więc wyzyskać umiejętnie 
fakt, źe generał Sosnkowski nie był zbyt 
blisko ołtarza w końcowym okresie sana
cyjnych rządów i w porę też powstrzymali 
go przed doszlusowaniem do zaleszczyc- 
kiej atifokolumny. Za ich to radą generał 
Sosnkowski wyruszył ku granicy węgier
skiej, a umiejętnie szerzona plotka „dwój 
karska" rozniorta po kraju I emigracji 
na poczekaniu ukutą gadkę, jakoby 
przedtem odniósł poważne sukcesy w 
polu.

(C. d. n.)

warzystwle. O takim polowaniu w Bia
łowieskiej Puszczy, w którym uczestni
czył Wielki Łowczy Rzeszy, Goering, pi
sał w swym pamiętniku wiceminister 
spraw zagranicznych, hr. Srembek:

„Goering zachowywał się swobodnie i 
poruszał zagadnienia polityczne. Naj
więcej rozmawiał z generałami Fabry- 
cym i Sosnkowskim. W ich obecności 
zaproponował nam otwarcie przymierze 
antysowieckie i wspólny marsz na Mo
skwę".

Co na to Sosnkowski - nietrudno się 
domyślić, znając jego memoriał.

Tymczasem umarł Piłsudski i władza 
przeszła w ręce Rydza-Smiglego. Sosn
kowski długo nie mógł przeboleć upo
korzenia, jakim było wydźwignięcie po
nad niego Rydza. Dał się jednak prze
błagać, gdy nowy „wódz" ofiarował mu 
jedno z najbardziej intratnych w Polsce 
stanowisk: przewodniczącego komitetu 
do sprav; uzbrojenia armii. Jak ta armia 
została uzbrojona — to zobaczyliśmy we 
wrześniu 1939 roku. W całej skandalicz
nej historii międzywojennej Polski mało 
było skandali tak potwornych, jak spra
wa uzbrojenia armii *).

Tp^WA Łączkowiak ma du 
że oczy ciekawego, jak 

gdyby wiecznie czymś zdzl 
wlonego dziecka. Na swój 
wiek — ma dopiero ponad 
pięć lat — jest stosunkowo 
wysoka. Jednak, kiedy o- 
twiera drzwi, musi mocno 
wspiąć się na palcach, a 
niecierpliwe ręce długo mo
zolą się z upartym zatrza
skiem. Na widok nieznajo
mego, ciekawe oczy Ewy 
gasną, na twarzy maluje się 
rozczarowanie. — To znowu 
nie tatuś — mówi z zawo
dem. Już od sześciu mięsię- 
cy każdy dzwonek do drzwi 
wejściowych jest wielkim 
zawodem dla Ewy Łączko
wiak, córki jednego z człon 
ków załogi „Gottwalda".

Bo ód 13 maja, od dnia 
porwania „Gottwalda", Ewa 
oblicza z dziecięcym opty
mizmem: Raz, dwa, trzy — 
za trzy dni już przyjedzie... 
Dwa pierwsze dni wloką się 
w nieskończoność, trzeci 
jest dniem wielkiego ocze
kiwania. Tego dnia w odpo 
wiedz! na każdy dzwonek 
Ewa rzuca wszystko, bieg
nie do drzwi, niecierpliwie 
majstruje przy zamku 1 wy
chodzi na spotkanie kolejne 
mu zawodowi. "Wraca wol
no, bo i po co się spleszyćf 
Z wyrzutem patrzy na każ
dego, kto zadzwonił właśnie 
tego trzeciego dnia 1 spra. 
wił jej tyle zawodu.

— Tatusia porwali tli lu
dzie — mówi. 1 na nowo li
czy, wysuwając zaciśnięte 
w drobną piąstkę palce: 
Raz, dwa, trzy — za trzy 
dni już na pewno wróci...

Podczas gdy Ewa Łączko
wiak robi ciągle na nowo 
swe obliczenia, Grażynka 
Ruszowska oddaje się wróż
bom. Grażyna ma ponad 
cztery 1 pół roku — jest naj 
starszą córką tow. Jerzego 
Ruszowsklego, młodszego 
motorzysty .z „Gottwalda". 
Grażyna wróży. Z tych me
tafizycznych dociekań wy
chodzi wynik zupełnie po
dobny do ścisłych obliczeń 
Ewy: Za dwa dni wraca. Już 
za dwa dni zobaczy go na pe
wno Grażyna, Krystyna oraz 
najmłodsza Iwona. Panna 
Iwona Ruszowska liczy so
bie kilka miesięcy. Jej spot 
kanie z ojcem będzie szcze 
gólnie serdeczne — nie wi
dzieli się dotąd wzajemnie 
ani razu.

Czteroletni Maciek 
Nowak, syn starszego me
chanika z „Gottwalda" nie 
oblicza, nie wróży. Maciek 
po swojemu, po męsku, wy 
pątruje powrotu ojca. Ma
ciek, który po dziecinnemu 
przekręca wszystkie trudne 
słowa — jedno, jakkolwiek 
bardzo trudne, wymawia bez 
błędnie: Czang Kai-szek. Z 
toru: jakim Maciek wyma
wia to trudne, dziwne naz
wisko widać, że jest ono 
dla niego złowrogie. Bo ten 
Czang Kai-szek w biały 
dzień zabrał mu ojca i Uwię 
ził na Taiwanie (1 tę nazwę 
Maciek wymawia bezbłęd
nie). Właśnie tam na Taj
wan, wysłał Maciek serde
czne pozdrowienia. Czy doj
dą! Bo, widzisz Maćku — 
tamci ludzie z Taiwanu ro
bią wszystko, aby ojclea 
nie dostał serdecznych po
zdrowień, aby nie poczuł sy 
newskiego uścisku. Robią 
wszystko, aby ojciec nie 
wiedział, jak bardzo tu cze
kasz, jak bardzo go wypa
trujesz. Podobnie jak nie 
chcą, aby Łączkowiak wie
dział o obliczeniach swoje) 
Ewy, a Ruszowskl o wróż
bach Grażyny.

Tyle o dzieciach. Inaczej, 
zupełnie Inaczej przeżywają 
gorycz rozstania starsi. Sie
dzimy w trójkę z tow. Sze-

Jak prawo
W RoWtt 

zamienia się 
w swastykę.
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